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OD REDAKCYL

Przypominamy odnowienie prenumeraty 
na kwartał trzeci roku bieżącego. Wa­
runki prenumeraty pozostają te same, 
a mianowicie:

W  Warszawie kicartalnic rs. 1.

Na prowincyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie rs. 1 kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

Adres: Emil Skiwski, redaktor i wy- 
dawca „ Tygodnika mód i powieści'1'1 w War­
szawie, ulica Chmielna Nr 26.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów o nadsyłanie kartki adresowej z opa­
ski przy odnawianiu prenumeraty, jak 
również przy wszelkich reklamacyacli. 
^  X a zm ia n ę  adresu  kop. 15.

(OGATA DUSZA.
POW IEŚĆ

J u l i a n a  Ł ę t o W ó k i e g o .

(Dalszy ciąg.)

Schw artz usiadł mu na  kolanach i przym ilając 
się poswojemu, zaczął:

—  No, to już teraz wracamy do Mańkocic?
K onrad nie zaraz odpowiedział.
W sta ł, rozprostował kości, uśm iechnął się znów 

na  widok rozpromienionych tw arzy obu m łodzień­
ców, ale odparł poważnie:

—  Ja  muszę pozostać. Z tern właśnie do was 
przyszedłem. Wybaczciel

Schw artz aż zachwiał się na  nogach, a i w tw a­
rzy Marczewskiego odbiło się zdziwienie.

—  Dlaczego? — zawołali prawie równocześnie.
K onrad w estchnął.
—  Ot, p rosta  konieczność! —  rzekł tylko.
I  dopiero po chwili począł im tłómaczyć, że pozo­

staw ił tu  przeróżne interesa, które teraz dom agają 
się jego obecności. Skomplikowała to wszystko 
śmierć stry ja. Całe pół dnia już  zmarnował, nie 
wiele załatwiwszy. Znają go przecie z tego, że nie 
lubi się drożyć i zawsze wszystko trzeźwo widzi.

Gdyby mógł wybierać, czyżby nie w ybrał powrotu 
do Mańkocic, gdzie mu tak  dobrze było przez tych 
dni kilka? N apisze nawet do ojca A ntka z prze­
proszeniem słów parę, ale zostać musi.

Tyle było stanowczości w jego głosie, że i Antek 
i Kaziek, choć zpoczątku przerywali mu te wyzna­
nia, domagając się konkretniejszych objaśnień, 
przestali wkońcu nalegać.

—  W idzę, że tak być musi! — rzekł pierwszy 
Marczewski.

Antoś lam entował jeszcze czas jak iś, nie mogąc 
się z tern pogodzić.

—  Nie uwierzysz, ja k  mi to przykro!— mówił.—  
A ojciec to już chyba nie daruje mi nigdy tego, że 
cię z powrotem nie przywiozę!

Konrad uścisnął mu rękę w milczeniu.
—  Bo możebyśmy do niedzieli zaczekali na cie­

bie? —  spytał jeszcze Schw artz, czepiając się po­
wtórnie jak iejś nadziei. —  W idzisz, jabym  zaraz 
zatelegrafow ał do ojca...

Nie było już żadnej odpowiedzi. Konrad, jakby 
nie słyszał tej uwagi, począł pisać zapowiedziany 
lis t do starego Schwartza.

—  No, to przynajm niej zjedzmy razem  pożegnal­
ny obiadl — zawołał Marczewski z rezygnacyą.

—  Zgoda! — odrzucił Konrad wesoło, nie prze­
ryw ając pisania.

W  godzinę później powóz, z wytrzeźwionym już  
Kubą na koźle i z obu młodymi chłopcami pośrod­
ku, znikał poza rogatkam i miejskiemi.

PISMO ILLUSTROWANK DLA KOBIET.
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VII.

Co sobie postanowił, tego istotnie dokonał. Nie 
m inął tydzień i wszystko wróciło pozornie do d a ­
wnego ładu.

Józia opuściła szpital i zajęła znów swój schlu­
dny pokoik przy magazynie. Zdrowia jeszcze nie 
m iała i często sił je j brakowało, przecież zajmowa­
ła się już robotą, wesoła, ochocza, uśm iechnięta, 
jak  dawniej.

W iktor dawał znów lekcye na pensyi pani Da- 
leckiej, a choć ze swojej nory na Piwnej nie chciał 
się wynieść i w zbraniał się zamieszkać wspólnie 
z Konradem, w świeżo przezeń wynajętem, dość 
obszernem mieszkanku na Nowym-Świecie, to je ­
dnak domu swego pilnował i siedział już w nim ka­
mieniem. O każdej porze, z wyjątkiem paru go­
dzin południowych, można go-było tam  zastać, już  
to kreślącego coś zawzięcie, już  też w gorącej dy- 
skusyi z owym młodzieniaszkiem poetą, nieodstęp­
nie go się dotąd trzym ającym .

D ał też znowu, za pośrednictwem Konrada, kilka 
nowych swych wierszy do pism i tygodników, 
a wiersze te, wydrukowane skwapliwie, prawie po­
wszechne tym  razem sprawiły wrażenie.

Codzień, około ósmej wieczorem, odwiedzali obaj 
Józię, w jej m ieszkaniu przy magazynie. Przyobie­
cał jej to K onrad, odwożąc ją  wraz z W iktorem  ze 
szpitala, i dotąd święcie obietnicy tej obaj dotrzy­
mywali. Umówili się już  tak, źe W iktor przed ósmą 
przybyw ał do Konrada, ten zaś w staw ał zaraz od 
biurka, wołał:— „Jesteś! Dobrze! Idziemy!” — ubie­
ra ł  się w m gnieniu oka i szli do Józi.

Nie przychodzili nigdy z próźnemi rękami.
Baz W iktor przybiegł z pękiem ślicznych róż je ­

siennych, mówiąc do przyjaciela:
—  Dostałem  od znajomego ogrodnika! Daj jej to 

tył To ją  bardziej ucieszy!
Konrad wziął róże, ale po drodze kupił ich dwa 

razy tyle, a nazaju trz, gdy W iktor znów przybiegł, 
m iał już pudełko cukierków i na zapytanie: „co 
z sobą zabierasz?”— odparł:

—  Dostałem  od znajomego cukiernika. To kobie­
ty, obok kwiatów, także bardzo lubią!

A chore dziewczę przychodziło istotnie do zdro­
wia, prędzej może pod wpływem tych stałych wizyt 
wieczornych b ra ta  i jego towarzysza, niż dzięki uży­
wanym jeszcze ciągle lekarstwom.

Gdy przybywali, czekał ich ju ż  samowarek m a­
leńki, o którym  Józia z dum ą mawiała: „To mój, 
mój w łasny” — czekała i ona, drżąca, blada, chora, 
a przecież, mimo trawiącej ją  choroby, rozkw itają­
ca, jak  te róże, które pielęgnując starannie, dotąd 
jeszcze —  od tygodnia —  w pokoiku swoim na ho- 
norowem miejscu trzym ała.

Gawędzono zazwyczaj swobodnie przez całą go­
dzinę, a czasem i dłużej, popijając herbatę. N iekie­
dy zjaw iała się podczas tej uczty i właścicielka m a­
gazynu, kobieta nie pierwszej ju ż  młodości, a wido­
cznie pełna serca, cicha i łagodna. Nie m iała ona 
dość pochwał dla Józi, przeciwko czemu zażenowa­
ne dziewczę broniło się, jak  mogło.

—  A ju tro  przyjdziecie?— z wracała się zwykle Jó ­
zia do b ra ta  przy pożegnaniu.

— Przyjdziem y— odpowiadał za niego z uśm ie­
chem Konrad, za co odbierał od Józi w nagrodę peł­
ne wdzięczności spojrzenie, przez które chciała mu 
niejako powiedzieć: „To wszystko twoja robota, two­
ja  zasługa...”

Zazwyczaj zaś, podczas tych odwiedzin, ani W i­
ktor, ani Konrad nie szafowali zbytecznie słowami. 
Józia mówiła za nich obydwu, spowiadając się nie­
raz  z drobnych kłopotów, trosk dziennych i trudno­

ści swego zawodu, a mimowoli w racała zawsze do 
tego, że teraz znowu żyć pragnie, chce, musi, bo 
warto! Dawniej, w Lipcu i S ierpniu — a szcze­
gólniej tam , w szpitalu  — to było jej już prawie 
wszystko jedno.

— Dziś!... Achl dziś!... co innego! — dodawała 
z dziecięcym uśmiechem.

Zdarzyło się pewnego wieczora, że W iktor, od­
ciągając ją  cokolwiek nabok, wręczył jej trzy 
ruble.

—  Pożyczyłem od ciebie— mówił z właściwą so­
bie otw artością, nie s ta ra jąc  się zresztą o to 
aby te słowa nie doszły uszu obecnego Konrada, — 
pożyczyłem... wiesz przecie... Dziś mam... oddaję!— 
i kończąc to wyznanie szeptem, pocałował ją  w rę ­
kę, której już  usunąć wporę nie zdołała.

—  Eh! Wiktor! — prosiła, — cóż znowu!
Cisnęła też zaraz zielony papierek na stół, między

porozstawiane filiżanki z herbatą, i rozpłakała się 
rzewnie.

—  Ty się ze mną liczysz co do grosza! Ty mnie 
już  nic a nic nie kochaszl — mówiła, odwracając 
się do ściany.

Konrad m usiał wdać się w tę sprawę i pobiegł 
ich godzić.

—  Panno Józefo! —  mówił —  przecie to nic 
prostszego... Pożyczył, oddaje... U pani to pewne, 
jak  na o łtarzu , a widzi pani, to może się jeszcze 
przydać i jem u, i mnie nawet! Niech pani to scho­
wa! Niech pani to kapitalizuje!

Przekonał ją  samym dźwiękiem swego głosu, któ­
rem u poddaw ała się zawsze bezsilna, czując dobrze, 
że brak  jej wówczas własnej woli.

Nieprędko też p rzesta ła  płakać, a ów nieszczę­
sny zielony papierek pozostał do końca nietknię­
tym.

Mimo to, po chwili, śm iała się sam a i ich do 
śmiechu wyzywała, mówiąc: „Byleście tylko znów 
ju tro  przyszli!...”

A po każdych podobnych odwiedzinach wracali 
obaj z tak  pełnemi radosnego szczebiotu dziewczę­
cia sercami, że wspólną drogę przebywali już za­
zwyczaj w milczeniu i zaledwie starczyło im słów 
na powiedzenie sobie: „Dobranoc! do ju tra l” —  gdy 
rozchodzili się w przeciwne strony.

Najgorzej na tern wszystkiem wychodziła biedna 
M ania. Tak wiele obiecywała sobie po tej zapo­
wiedzianej wizycie młodego człowieka, który mimo­
woli w kradł jej się w pamięć, że wizyta owa m usia­
ła  przynieść jej tylko pewien rodzaj zawodu i roz­
czarowania.

P an  Konrad nie przyszedł bowiem nazaju trz, po 
pogrzebie stryja, według obietnicy. Zjawił się do­
piero w trzy dni później, wówczas, kiedy M ania 
dwie noce już nie spała  i zw ątpiła nawet, iż kiedy­
kolwiek jeszcze go zobaczy.

A przychodził w łaśnie jak iś  znużony, wyczerpa­
ny, nie mogąc widocznie jeszcze opędzić się w raże­
niom, jakie wyniósł ze szpitala i ze spotkania zW i- 
ktorem . Ta cisza, ład, dostatek, wobec których tu  
się znalazł, raziły  go niemile po tern, co przeszedł 
w ostatnich dniach, wraz z tym i, których los zw ią­
zany był mimowoli z jego losem. Był wprawdzie 
ugrzecznionym, uważał na  każdy swój ruch, po kil- 
kakroć w racał do swoich zapewnień o wdzięczności 
za zajęcie się pogrzebem nieboszczyka, ale słów 
oszczędzał, s ta ra ł się wymknąć ztąd  jaknaj prędzej, 
na M anię prawie naw et nie spojrzał, a to wszystko 
nadało jego wizycie jak ąś  cechę sztywną, ceremo­
nialną, w każdym zaś razie dalekiem było od tego, 
o czem śniło biedna panienka w swoich m arze­
niach.

Próżno mówiła sobie, że inaczej być nie mogło 
i nie powinno; próżno też wyszydzała sam a przed 
sobą owę gorączkę i niepokój, jakie ją  traw iły. Kze- 
czywistość była tak niepodobną do jej snów rozko­
sznych z ostatnich dni paru , że głos rozsądku nie 
mógł już zapełnić tej przepaści, jak a się nagle przed 
nią roztw arła.

Ach, te sny, te marzenia!
Od czasu owego spotkania przypadkowego 

w Czerwcu, młody ten człowielc nie schodził jej 
z myśli, ścigał jej pamięć na każdym niemal kroku, 
w platał się mimowoli w*e wszelkie jej wspomnienia. 
Zdawało jej się ciągle, że znała go już oddawna, że 
przypom inała sobie dźwięk jego głosu, że w idziała 
już gdzieś jego oczy i źe te oczy od dzieciństwa ją  
prześladowały, od kolebki ju ż  chyba. Spokoju nie 
m iała wskutek tego przez całe lato, a przecież do­
brze jej z tem było. U zbrajała się bowiem w cier­
pliwość, wierząc, że znów spotkać się muszą, że obo­
ję tn ie  więcej już  minąć się nie mogą. I w iara ta 
jej nie zawiodła.

Pomimo zaś szczerego żalu, jak i obudził w jej 
serduszku zgon biednego pana Ignacego, zdawało 
jej się przecież, że sam Bóg pokierował już tak 
um yślnie tą  spraw ą, aby oboje tem prędzej spotkać 
się mogli. Czuła, że myśląc w ten sposób, bluźni, 
i żegnała się zgorszona i czyniła sobie gorzkie wy­
rzuty, a przecież myśli tej pozbyć się nie mogła. 
Bóg, Bóg sam chciał tego... Ach, tak!... Bo on prze­
cie nie mógł dotąd do niej się zbliżyć— teraz co in ­
nego! Teraz nadarzała  się sposobność, której on 
chwycić się m usi skwapliwie i chwyci się z pewno­
ścią.

N a cm entarzu zbliżył się też zaraz, a choć mówił 
niewiele, zw racał się tylko do m am usi i prawie że 
umyślnie unikał jej spojrzenia, to jednak czyż mógł 
postąpić inaczej? Owszem, m ia ła  mu to za dobre. 
Miejsce i chwila usprawiedliwiały go w jej oczach 
zupełnie. Potem raz  jeszcze ukłonił się z powozu, 
a tym razem spojrzał już wyraźnie. W róciła też 
wówczas z tego pogrzebu, niby z jakiegoś wesela, 
uszczęśliwiona, pełna skrytych nadziei, a choć znów 
się żegnała i naw et cały pacierz zmówiła, aby te 
myśli radosne odpędzić, nic nie pomogło, szczęście 
wygnać się z serduszka nie dało.

Ach, te m arzenia, te nieszczęsne marzenia!
Siedziała oto teraz, wobec niego, blada, drżąca, 

ja k  liść na wietrze, m ając w myśli to tylko, że zwle­
kał z temi odwiedzinami, że niepilno mu do niej 
było.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

Z DZIEDZINY

m m i  i  r a m z H t o r .
Glin. — Stacya meteorologiczna na górze M ontblano.—  
Kolej na Jungfrau . — Jak  piżmoszczur oddycha pod 
lodem. —  Badania nad rozwojem pojęć wzrokowych.

(Dokończenie.)

Jedną z najgłówniejszych podstaw  dobrobytu 
Szwajcaryi je s t obfity napływ cudzoziemców, k tó­
rych piękności na tu ry  zw abiają corocznie do tej 
ziemi, pełnej najwspanialszych widoków. Ale oświe­
ceni i przem yślni synowie tego kraju nie spuszcza-
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ją  się na sarnę naturę. Owszem, robią oni wszy­
stko, na co się może zdobyć współczesna wiedza 
i sztuka, aby gościom, którzy przywożą im złoto, 
uprzyjemnić pobyt w swojej ojczyźnie i ułatwić po­
znanie jej wdzięków. Dzięki usiłowaniom, skiero­
wanym do tego celu, Szwajcarya zbogaciła się 
w ostatnich czasach wieloma już drogami żelazne- 
mi rozmaitych systemów, wspinającemi się na 
wierzchołki gór, słynnych z rozległych i wspania­
łych widoków.

Jedna z najświeższych, prowadząca na górę Pi 
ła ta  (Mont-Pilate), zbudowana przez inżyniera Lo- 
chera, zadziwia śmiałością swojego pomysłu i nale­
ży do najważniejszych dzieł konstrukcyjnych.

Obecnie twórca tej drogi projektuje nową kolej 
na górę Jungfrau, której lodowce panują nad doli­
ną Interlakenu, a wierzchołek sięga wysokości 
4,1(56 metrów. Od podstawy przy Lauterbrunnen, 
aż do szczytu, Locher chce przebić dwa równoległe 
do siebie tunele, w każdym z nich biedź będzie wa­
gon na 50 osób, w jednym dogóry, w drugim rów­
nocześnie na dół, a następnie w kierunkach od­
wrotnych. Zewnętrzna powierzchnia wagonu ma 
się niemal dotykać wewnętrznej powierzchni tunelu, 
gdyż różnica ich średnic będzie wynosić tylko 1 cen­
tymetr. Szczególne przyrządy, osadzone w liczbie 
400 na całej powierzchni wagonu (zwane chicanes) 
sprawią, że ruch powietrza w ciasnym odstępie po­
między wagonem a ścianą tunelu będzie prawie 
całkowicie zatamowany, t. j. że powietrze nie bę­
dzie się mogło przedostawać od tylnej do przedniej 
powierzchni wagonu i odwrotnie.

Machina zgęszczająca poniżej wagonu wstępują­
cego powietrze o dziesiątą część ciśnienia atmosfe­
ry, będzie popychała go dogóry, jakby tłok w rurze 
Pneumatycznej.

D ziałanie tej machiny będzie miało tylko podrzę­
dne znaczenie, główna siła  poruszająca będzie się 
Wytwarzała przez zagęszczenie pow ietrza w sąsie­
dnim tunelu, przez wagon zstępujący nadół.

To zagęszczone powietrze przez boczne otwory 
komunikacyjne, zaopatrzone w odpowiednie zastaw­
ki, będzie przechodziło do drugiego tunelu pod wa- 
§on wstępujący i siłą swojej prężności będzie go 
Pchało dogóry, prawie bez kosztu. Siła wytworzo­
na przez machinę posłuży tylko do pokonania tar- 
Cla i do wyrównania możliwej różnicy ciężaru osób 
2>iajdujących się w obu wagonach. Przy takiem 
"rządzeniu, powietrze przepływające z jednego do 
"rugiego tunelu zastąpi linę, łączącą oba wagony 
* systemie łańcuchowym. Wjazd na górę ma trwać 
■*'> minut.

W stawach północnej Ameryki przebywa zwie- 
Wko, zwane piźmoszczurem, które, jako zwierzę 

st^ce, 0(ldycha zapomocą płuc i dlatego musi czę- 
‘ 0 Wypływać na powierzchnię wody. M. W . Spoon 

(‘aje ciekawą wiadomość o tem, jak  sobie radzi 
Pioszczur, kiedy mu przychodzi przepłynąć w zi- 

pod lodem staw  takiej długości, że go nie mo- 
^  Przebyć odrazu z powstrzymaniem oddechu, 

ym razie zwierzę zatrzym uje się od czasu do
PovU P°d skorupfl lodow{t i wydycha z płuc zużyte 

mtrze, które się zbiera pod lodem w postaci 
i 4 2i0neJ bańki. W tedy między tem powietrzem, 
p a tn em ju ż  do oddychania, a powietrzem roz- 
*ytirZOnem W ta c z a ją c e j worlzie, następuje szybka 
P o C na Sazńw, przy której gaz tworzący bańkę 
bego Się nadm iaru bezwodnika (kwasu) węgla- 
* 4 y a d o p a tru je  się w tlen, poczem piźmoszczur 

a odświeżone w tem sposób powietrze w swo­

je  płuca i płynie dalej, dopóki nie uczuje nanowo 
potrzeby odetchnięcia. Jeśli człowiek, stojący na 
lodzie, uderzając w lód, rozproszy taką bańkę na 
drobne pęcherzyki, wtedy zwierzę, nie mogąc ode­
tchnąć, dusi się i tonie.

W 13 numerze pisma „Naturwissenschaftliche 
.Rundschau” z r. b. E. Raehlman podaje wyniki 
swoich badań nad rozwojem pojęć wzrokowych 
u niemowląt i osób ślepych z urodzenia, które sku ­
tkiem operacyi przejrzały.

Czy nasze pojęcia o przestrzeni są nam wrodzo­
ne, lub też nabyte przez doświadczenie zapomocą 
wrażeń zmysłowych? jest to pytanie, do dziś jeszcze 
sporne. Tak zwani natywiści twierdzą, że posia­
damy wrodzoną zdolność oceniania odległości i go­
towe pojęcia przestrzenne, a na poparcie swojego 
twierdzenia przytaczają tę okoliczność, że zwierzęta 
natychmiast po urodzeniu poruszają się swobodnie 
i wyszukują dla siebie pożywienie, że zatem mogą 
się odrazu oryentować w przestrzeni, bez żadnej 
nauki. Przeciwnie, empiryści, t. j. stronnicy pojęć, 
nabytych wyłącznie przez doświadczenie, wskazują 
na człowieka, który po urodzeniu zdaje się nie mieć 
żadnych jeszcze pojęć przestrzennych i dopiero sto­
pniowo ich nabywa, wmiarę jak uczy się używać 
swoich zmysłów, a przedewszystkiem wzroku, bę­
dącego głównym wytwórcą wszelkich pojęć o prze­
strzeni.

Ważne światło na rozstrzygnięcie tego pytania 
rzucają postrzeżenia Raehlmaua, dokonane na inte­
ligentnym młodzieńcu, który się urodził z zaćmą 
(kataraktą) na obu oczach. Gdy pacyent miał już 
rok 19, Raehlman szczęśliwie zdjął zaćmę z obu je ­
go oczu, a następnie miał go przez czas długi pod 
bezpośrednią i ustawiczną swoją obserwacyą. Zu­
pełnie taki sam przypadek wydarzył mu się z 14- 
letnią dziewczyną, którą po operacyi mógł obser­
wować w równie sprzyjających okolicznościach. 
Przypadki takie i przytem w tak pomyślnych dla 
badań naukowych warunkach przytrafiają się rzad­
ko i dlatego spostrzeżenia Raehlmaua przedstawia­
ją  wielką doniosłość.

Ów młodzieniec, nazwiskiem Jan Ruben, aż do 
czasu operacyi, o odległościach przedmiotów i o ich 
obrysach miał tylko pojęcia, nabyte zapomocą zmy­
słu dotykania. Gdy upłynęło cztery tygodnie od 
operacyi drugiego, Raehlman rozpoczął z przyja­
cielem pierwsze próby używania wzroku, które się 
powtarzały codziennie i coraz więcej rozszerzały. 
W 12 dni potem usunięto zupełnie opaskę zabez­
pieczającą, poczem jeszcze przez miesiąc Ruben po­
zostawał ciągle pod obserwacyą i kierunkiem ope­
ratora.

Po operacyi, przy pierwszych próbach widzenia, 
Ruben nie umiał zupełnie patrzyć na przedmioty, 
czyli fiksować ich. Ruchy oczne, czynione przez 
niego w tym celu, były zupełnie nieprawidłowe; tyl­
ko z wielką trudnością mógł on skierować oczy na 
dany przedmiot i zachować je przez czas jakiś we 
właściwem położeniu, czyli utrzymać wzrok na tym 
przedmiocie. Kiedy postawiono przed nim naczy­
nie, z którego zwykle pijał, oczy jego pozostały nie­
ruchome, kiedy następnie poznał już zapomocą ma­
cania naczynie, wtedy skierował na nie swoje oczy, 
ale nie nadługo, bo zaraz zaczęły one odbywać ru­
chy nieprawidłowe, drgające, tak charakterystycz­
ne u ludzi ślepych, i nie dały utrzymać się stale 
w należytem położeniu. Ruchy te znikły dopiero 
później, kiedy już nabył pewnej wprawy w używa­
niu oczu; widocznie więc potrzebował pewnej wpra­

wy do swobodnego i celowego ich poruszania. Gdy 
przedmiot, na który patrzył, został przez kogoś 
wprawionym w ruch, Ruben natychmiast tracił go 
z oczu; oczywiście nie umiał jeszcze ich zwracać 
w kierunku ruchu przedmiotu.

Oko wyrobione normalnie posiada, jak wiadomo, 
szerokie pole widzenia, to jest może widzieć jedno­
cześnie nietylko przedmiot wprost znajdujący się 
przed sobą, ale i przedmioty postronne; Ruben wi­
dział tylko przedmiot wprost przeciwległy, którego 
obraz malował się na żółtej plamie siatkówki oka, 
przedmiotów stojących pobokach wcale nie widział. 
Gdy szybko zbliżano rękę do jego oka, w kierunku 
prostopadłym do jego powierzchni, mimowolnie za­
mykał powiekę; gdy czyniono tosamo w kierunku 
ukośnym, wcale nie zmrużał oka. Zupełnie taksa- 
mo zachowują się niemowlęta.

Zwroty oczu wbok przychodziły mu z bardzo 
wielką trudnością; zamiast nich, wykręcał onnabok 
całą growę.

Po niejakim czasie nauczył się oceniać zapomocą 
samych tylko ruchów ocznych odległość blizkich 
przedmiotów, to jest takich, których mógł dosię­
gnąć ręką. Przy tej nauce macanie ręką służyło 
mu do kontrolowania sądu o odległości.

Ale o odległości przedmiotów dalszych, któ­
rych nie mógł dosięgnąć, długo jeszcze sądził fa ł­
szywie i nieraz próbował je  chwytać, podobnie jak 
to czynią małe dzieci. Dopiero przy pomocy po­
ruszeń całego ciała nauczył się mierzyć odległość 
dalekich przedmiotów ruchami oczu, kierowanych 
na te przedmioty.

Przy ruchach ciała, przy chodzie, zpoczątku 
często uderzał się o stojące na drodze przeszkody, 
ale bardzo prędko nauczył się je omijać.

Podobnież nie umiał poznawać samym wzrokiem 
postaci przedmiotów. Zrazu nie mógł na przykład 
rozróżnić kuli od sześcianu, potem rozpoznawał już, 
że są one do siebie niepodobne, ale tylko przy po­
mocy ręki przekonywał się, że pierwsza jest okrą­
gła, a drugi graniasty. Dopiero po dłuższej roz­
prawie nauczył się wzrokiem poznawać kształty 
przedmiotów.

Podobnież sam wzrok nie wystarczał zpoczątku 
do dania mu pojęcia liczby. Zapałkę trzymaną przed 
sobą na 1 lub 2 stopy widział natychmiast, ale gdy 
w tejże odległości umieszczono ich dwie na krzyż zło­
żone, nie wiedział zupełnie, że to dwie zapałki, ale 
mniemał, że to jest jakiś całkiem nowy przedmiot 
i musiał dotknąć obu zkolei, aby je poznać i ocenić 
wzajemne ich położenie. Gdy trzymano 2 albo 3 
zapałki równolegle, w oddaleniu około 3 centyme­
trów jedna od drugiej, poznawał, że jest ich kilka, 
ale nie umiał ich policzyć bez dotknięcia każdej 
zosobna. Po upływie kilku dni nauczył się jednak 
liczyć samym wzrokiem.

Z opisanych postrzeżeń musimy wyprowadzić ten 
wniosek, że nie przynosimy ze sobą na świat ża­
dnych wrodzonych pojęć o odległości, ani o wymia­
rach przestrzennych, i że sam wzrok nie jest nam 
wstanie dostarczyć pojęć tego rodzaju. Musimy 
uczyć się patrzyć i widzić, a do tej nauki dopoma­
ga nam doświadczenie, nabyte zapomocą innych 
zmysłów, a szczególniej dotykania, w którem znaj­
dujemy kontrolę pojęć, powstających z wrażeń 
wzrokowych.

TP. Skłodowski.
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konserwatoryum , biegłej fortepianistki i pełnej ta ­
lentu kompozytorki. W ystąpienie je j, obsypane 
oklaskami, tem żywsze obudziło w nas współczucie, 
że młoda arty stka , szlachetną powodowana myślą, 
ofiarowała je  na rzecz niegdyś zamożnej, dziś zubo­
żałej rodziny, dla której półtora tysiąca franków 
stało się prawdziwem dobrodziejstwem.

LITERACKA.

Paryż, 11 Czerwca 1891 r.

Jak  bywa zwykle, przez Maj do połowy Czerwca, 
Paryż utonął cały w zabawach i widowiskach wszel­
kiego rodzaju. Bale, koncerta, wyścigi konne po­
w tarzają się codzień. Dwie wystawy rzeźb i obra­
zów, na  polach Elizejskich i na  polu Marsowem, 
przyciągają codzień po kilkanaście tysięcy cieka­
wych. Życie wre jakiem ś gorączkowem tętnem , do- 
chodzącem niem al do szału.

W ierne odbicie tego stanu umysłowego znaleźli­
śmy na wystawie w obrazie Bochegrossa pod ty tu ­
łem „Śmierć Babilonu.” Młody ten wielkiego ta ­
len tu  m alarz przedstaw ił na ogromnem płótnie 
ucztę Baltazarow ą. W  przepysznej sali królewskie­
go pałacu, wśród posągów marmurowych i tysiąca 
gorejących św iateł, widzimy biesiadników w zło­
togłowiu i purpurze, powalonych a a  ziemię, z tw a­
rzą  czerwoną, obrzękłą od trunku, z obłędnemi 
oczyma. Kobiety strojne w bisior i b ław at, uwień­
czone w róże, błyszczące od pereł i klejnotów, ta rza ­
ją  się zarówno po złotolitych węzgłowiach i kobier­
cach. N a wielkim stole rozrzucone bezładnie szcząt­
ki uczty, owoce, kwiaty, poprzewracane amfory 
i czasze. N ad tym  pijanym  i rozpasanym tłum em  
góruje na estradzie postać B altazara. Kroi nie za 
m rużył powiek, zerw ał się z tronu przerażony, spo­
strzegł bowiem nad sobą widmo śmierci z rozpo- 
startem i skrzydły. A oto w głębi przez rozbitą na 
oścież bram ą, przy różowym brzasku dziennym, 
ukazuje się inny tłum  zbrojny w żelazne włócznie, 
z głownią pożarną w ręku. To żołnierze Cyrusa, 
narzędzia pomsty Bożej.

Obraz ten ogromne spraw ia wrażenie; genialny 
to pom ysł, oddany płom ienistym  pędzlem. Połowa 
sędziów konkursowych przyznała mu najwyższą 
nagrodę, honorowy medal, większość oparła  się te ­
mu, ze względu na młody wiek m istrza, a kto wie, 
może i ^ innych pobudek. W schodzący promień 
sławy razi oczy dawnych tryum fatorów , spoczy­
wających dziś na zdobytych wawrzynach.

W licznych popisach artystycznych, tak  na  polu 
rzeźby, jak m alarstw a i muzyki,ziomkowie nasi bio­
rą  czynny i chlubny udział. W pośród obrazów od­
znacza się wielki portre t Józia Hofmana, młodziu- 
chnego a rty sty , w całkowitej postawie, w spartego 
o fortepian, wykonany w Berlinie biegłym pędzlem 
panny Anny Bilińskiej. Z asługują również na 
uwagę p o rtre ty  pana Axentowicza. W dziale rzeźb 
zwraca oczy „Pogoń za sław ą,” dłuta pana Cyprya- 
na Godebskiego, przedstaw iona w postaci kobiety, 
na skrzydlatym , pełnym  ognia pegazie; godzien też 
wspomnienia pom nik grobowy d łu ta  pana Kossow­
skiego.

W  świecie muzycznym setki wieńców zebrał 
tu  p ianista Paderewski, którego ta len t doszedł 
dziś do najwyższej potęgi. Z przyjem nością też 
słyszeliśmy młodego fortepianistę Stojowskiego, 
ucznia tutejszego konserwatoryum ; oryginalne kom- 
pozycye m łodziana rokują świetną przyszłość dla 
sztuki naszej. W spomnijmy tu  jeszcze piękny kon­
cert panny Heleny Krzyżanowskiej, laureatk i tegoż

Podczas kiedy Paryż używa dosyta wiosennego 
karnaw ału, gdy chmary chciwych wrażeń gości 
przybiegają tu  z różnych stron  św iata, by wziąć 
udział w kwiatowych i konnych igrzyskach, połu­
dniowa F rancya tymczasem pogrążona w sm utku 
i żałobie. U m arł w Avinion ulubiony poeta, Józet 
Roumanille, który długie la ta  poświęcał dla ludu 
wieśniaczego i rzucił promień św iatła  w umysły 
prostaczków, zagrzebane w wiekowym pomroku.

Prow ancya, oblana od południa błękitnem i fala­
mi morza Śródziemnego, od wschodu opasana g ra ­
nitowym zwałem Alp, pełna winnic i gajów oli­
wnych, świeciła przez ciąg wieków średnich nie sa ­
mym tylko blaskiem południowego słońca. Była 
ona kolebką słynnych trubadurów , którzy z lirą  
w ręku i pieśnią na ustach obiegali zamki feudal­
nych panów, przewodniczyli na ucztach i tu rn ie­
jach.

Od piętnastego wieku, kiedy w ładza królewska 
poczęła centralizować się w północnej E rancyi, a P a -  
ryż pochłaniał życie prowincyonalne, trubadorow ie 
zniknęli z widnokręgu. Język, którym  wyśpiewali 
tyle cudnych pieśni, odrębny od języka północnej 
Francy i, ów melodyjny język, zwany langue d'oc, 
przechował się tylko w ustach wieśniaczego ludu 
i pomału zatrac ił dawną ogładę. Ognisko św iatła 
przeniosło się do północnej Francyi, zkąd promień 
nie sięgał na  południe; różnica języka tamowała 
mu przystęp. Gruby pomrok otoczył Prowancyą.

W  pierwszej połowie bieżącego wieku wybiła dla 
wiejskiego ludu godzina odrodzenia. W e w szyst­
kich krajach Europy, lite ra tu ra  rozwiązana z kla­
sycznych pęt, które ją  zbyt długo krępowały, po­
trzebowała skąpać się w żywym zdroju, powrócić 
do tradycyj domowych, oddawna zapomnianych. 
Z nalazła je  pod strzechą wieśniaczą. Poeci za­
dzwonili pierw si na hasło. Goethe wyprowadził na 
widownię H erm ana i Dorotę, Brodziński Halinę 
i W iesława, za nimi poszło tylu innych. Nowy 
zwrot pobudził etnografów do badania życia i oby­
czajów ludu, zebrano tysiące pieśni, klechd, przy­
słów i powiastek, odkryto w nich prawdziwe skarby 
rodzimej poezyi.

P rą d  ten  ogarnął wszystkie kraje, znalazł sil­
ne odbicie i we Francyi południowej. Tu reakcya 
tem  ważniejsza, że wyszła z łona samego ludu.

Gaskony i Prow ansale przypominali sobie czasy 
trubadurów , postanowili podnieść z upadku język, 
ogładzić go ze zwrotów grubiańskich i do dawnej 
przywrócić godności. W Gaskonii w ystąpił peru- 
karz Jasm in; poemaciki jego z życia ludu znalazły 
szeroki rozgłos we F rancyi. Gdy um arł, rodzinne 
m iasto Agen uczciło go pomnikiem.

W  Prowancyi pierwszy w ystąpił Józef Rouma­
nille; dziwnie to sym patyczna postać. Syn proste­
go ogrodnika w Saint Rćmy, uczył się pilnie, po 
ukończeniu nauki został profesorem w jednej ze 
szkół w Avignon, następnie pracow ał w drukarni. 
P ierw szą pobudkę do pieśni da ła  mu serdeczna mi­
łość dla starej m atki. T a m atka nie um iała po 
francuzku, a pieśń przy kołowrotku najm ilszą była 
dla niej rozrywką; w braku innych,śpiew ała zw rot­
ki w zepsutej gwarze ludowej. Prostacze dźwię­

ki raziły  poetyczny zmysł wykształconego w szko­
le syna. Szlachetnym wiedziony popędem, rzuca 
pieśń za pieśnią, śpiewa językiem prostaczków, ale 
ogładzonym z wyrażeń gminnych. Każda jego 
zwrotka tchnie rzewnym wdziękiem, właściwym 
ludowej poezyi. W ydobył on rzec można z tej poe­
zyi przeczyste ziarno, odrzucił z niej tylko ościstą 
plewę. Śliczne piosenki jego, zebrane pod tytułem  
L i  M argarideto  (Stokrotki), pełne świeżej woni, 
przebiegają dziś z ust do ust, lud prowansalski 
umie wszystkie na pamięć. Poeta opiewa w nich 
życie przy domowem ognisku, trudy rolnika, żniwo, 
w inobranie, sianokos, przygody majtków, ryba­
ków i t. p.

Inny zbiorek pieśni kolędowych (Noels) wyrwany 
z duszy pobożnych Prow ansali, znalazł też serdecz­
ny oddźwięk pomiędzy ludem. Pełno w tych piosn­
kach wesołej fantazyi: aniołowie rozm awiają żarto ­
bliwie i słodko z pastuszkam i, dyabły pokazują ro ­
gate głowy, wół pogwarza z osiołkiem, różne zwie­
rzę ta  i ptaki, odzywają się tu  poswojemu, podo­
bnie jak  w naszych kantyczkach. Cuda Boże opo­
w iadane są tu  z niesłychaną prostotą. Przytaczam y 
w przekładzie pieśń jednę o ślepej dzieweczce. Bie­
dna b łaga m atkę, aby wzięła ją  z sobą do kościoła 
na pasterkę w noc Bożego N arodzenia. M atka 
opiera się długo, bo i pocóż tam pójdzie ślepa, sko­
ro nic nie zobaczy?

Dziewczę nalega coraz silniej:

Ścieżka dni moich ciemna, w grobowej pomroczy 
Błyśnie mi zorze,

Ja słonecznych lic Twoich nie ujrzę na oczy, 
D zieciątko Boże!

By czcić i w ierzyć, oczu nie trzeba mi wcale,
Pomrok je  słoni,

Niech Cię uczczę, mój Jezu, w promienistej ohwnle 
Dotknięciem  dłoni!

Ślepa drżące do matki wyciąga ramiona,
B łaga tak szczerze,

P łacze ... matka ją  wreszcie, łzami zniewolona,
Na gody bierze.

I uklękła przy żłobie z pochyloną głową,
Jak liść drży cała,

Zcicha kładzie na sercu rączkę Jezusową,
I... przewidziała!

Rzewne piosenki Roumanilla stały się dla poe­
tów prowansalskich hasłem  odrodzenia.

Szczęśliwy zbieg wypadków złączył go z młodym 
chłopcem, który m iał krzepką ręką pochwycić nowy 
sztandar. W roku 1845, kiedy Roumanille otrzy­
m ał miejsce protesora w Avignon, w tejże szkole po-, 
b ierał nauki Fryderyk M istral. Gorąca przyjaźń 
zaw iązała się między dorastającym  uczniem, a niło • 
dym profesorem. Z głębokiem uczuciem M istral 
wspomina te chwile. „Zorza rozbłysła w duszy 
mojej, mówi on, kiedy Roumanille dał mi poznać 
swoje stokrotki, tchnące wonią łąk  naszych. Uści­
snęliśmy się pod dobrą gwiazdą i nigdy ta  gwiazda 
nie p rzesta ła  nam  świecić!

Genialny M istral przerósł o wiele Roumanilla. 
Poem at jego M irella, zżycia wieśniaków prow ansal­
skich, rozgłosił imię poety. Przy klasnęła mu cala 
F rancya, przyklasnęły mu Niemcy, wykładano poe­
m at z katedry  uniwersytetów zareńskich. Roum a­
nille z pełnem miłości sercem p a trzy ł na tryum f
przyjaciela. _ . .

W koło dwóch poetów grom adzili się inni. Wśród' 
nich świecił Aubanel, gorący propagator sam oist'
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nego rozwoju prowansalskiej poezyi. Z apał ogar­
n ą ł umysły; rozpoczęły się literackie zebrania 
w Awignonie. Roumanille założył tu  księgarnię, 
począł wydawać kalendarz prowansalski, dom jego 
s ta ł się głównych ogniskiem tych poetycznych scha­
dzek.

W roku 1854 poeci zawiązali towarzystwo tak 
zwanych Felibrów. N a czele s tan ą ł M istral, ale 
Roumanille pozostał duszą plejady. Działalność 
Pelibrów  coraz szersze ogarnia koło. Z głównego 
pnia wyrosło już mnóstwo odrośli. Każde miasto 
w południowej P rancyi ma swoje ognisko poetycz­
ne, każde ustanaw ia konkursowe nagrody. D ru­
karn ia  Roum anilla puszcza w św iat coraz nowe pu- 
blikacye. Ten ruch porwał za sobą i Prowansalów 
zamieszkujących Paryż. Zawiązali oni towarzy­
stwo pod nazwą Koników polnych  (Cigalliens). 
U trzym ują ciągłe stosunki z południowymi braćmi, 
odbywają z nimi corocznie zjazdy po rozmaitych 
miejscach.

Do grona Pelibrów  należą i kobiety. Jedna 
z nich, u talentow ana Rosa Anais, przed laty dwu­
dziestu uwieńczona na konkursie, oddała rękę Rou- 
manillowi. Córka ich donna Teresa błyszczy dziś, 
jak gwiazda, w plejadzie prowansalskich poetek.

Obok zasług położonych w odrodzeniu prowan­
salskiej poezyi, Roumanille oddał inne jeszcze ro­
dzinnej ziemi swojej. L ira  jego um ilkła w osta­
tn ich  czasach, ale pióro do końca nie wypadło mu 
z ręki; p isał i ogłaszał drobne powiastki prozą, 
przeznaczone dla ludu, zachęcał w nich do pracy, 
zbijał socyalistyczną propagandę. W idząc zbudzo­
ny pochop do opuszczania domowego gniazda i szu­
kania zarobku po wielkich m iastach, pokazywał 
zgubne skutki tych niewczesnych zachcianek. 
W pływ jego najpomyślniejsze wydał owoce. Pro- 
wansale szczerze opłakują zm arłego poetę i błogo­
sław ią jego pamięć.

8 . D uchińska.

ZAWIERUCHA.
PR ZE Z

M a r c - M o u n i e r ’a .
P rie k ła d  z francuzkiBjo
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(Dalszy ciąg.)

Zwracając się do Angielki, don Kristoforo dodał:
—  Tak więc, cara  signora, chcesz wziąć małego 

Toniela? Nie mówię „nie,” nigdy nie przeszka­
dzam ludziom do spełnienia dobrego uczynku. Ale 
czy pewna jesteś, że zrobisz dobrodziejstwo małe- 
ibu Tonielowi?

— Czy jestem  pewna? Nauczy się czytać, pisać, 
rachować, będzie m iał ciepłe ubranie, czyste ręce, 
będzie ja d ł do sy ta  i nauczy się poangielsku! W y­
bawię go z nędzy i ciemnoty.

—  Sara! (może to być) — odparł don Kristoforo, 
splatając ręce na brzuchu i robiąc dużemi palcami 
m łynka.— Pozostaje jeszcze pytanie, czy w ciepłem 
ubraniu, najedzony dosyta, czytając książki i mó­
wiąc poangielsku, będzie szczęśliwszym i czy sta- 
®ie się lepszym?

— Nie wątpisz chyba o tem, don Kristoforo. 
W szystko złe wypływa z ciemnoty i z nędzy. Ten 
kraj można poprawić tylko zapomocą szkół i pracy.

— Sara! Inni są zdania, że nasze nieszczęścia 
wypływają z naszych potrzeb i że najszczęśliwszym 
jes t ten, kto się może obejść jaknajm niejszem . Oto 
chłopiec który żyje szczęśliwy, mając jednę koszulę 
i garść suchych kasztanów na całodzienne pożywie­
nie, a pani chcesz go przyzwyczaić do wełnianych 
ubrań i ciastek. P róbuj, cara  signora, i niech ci 
M adonna dopomoże! Gdy po próbie osądzisz, że 
się pomyliłaś, przyjdź do mnie, a naradzim y się.
I j a  także pragnę szczęścia Toniela.

Miss Zawierucha rozsta ła  się z zacnym kap ła­
nem, żałując z całego serca, że jest on katolikiem 
i księdzem. Postanow iła go nawrócić i w tym  celu 
zaczęła odwiedzać od czasu do czasu, w letnie wie­
czory na  tarasie , na którym  siadywał dla użycia 
chłodu.

Rankami zajm owała się Tonielem. Było to śli­
czne, dziesięcioletnie dziecko, które nie rozłączało 
się dotąd nigdy z m atką; miało ono słodycz i łago­
dność dziewczynki, b iałą płeć i czarne kręcące się 
włosy, spojrzenie pięknych oczu czułe i smętne. 
Kiedy miss Zawierucha zabrała go do siebie, cały 
jego strój stanowiły s ta re  spodnie ojca, obcięte do 
kolan, pasek zapinał się pod brodą dziecka, którego 
ręce wychodziły przez w yprute kieszenie. Angiel­
ka obstalowała dla niego ładne m arynarskie u b ra ­
nie z granatowej flaneli i słomkowy kapelusz opa­
sany czarną w stążką z napisem: „Bellerophon.” Z a­
płacił to wszystko jak iś pułkownik W ęgier. Toniel 
w nowem ubraniu złożył wizytę panu Pallone; miss 
Zawierucha postanow iła zbliżyć tych dwóch chłop­
ców i wychowywać ich razem, licząc na wpływ 
współzawodnictwa i poczucie honoru. Pallone za­
żądał natychm iast od nowego znajomego jego ub ra­
nia; Toniel, który nie um iał niczego nikomu odmówić, 
oddał chętnie m arynarski strój i powrócił do oj­
cowskich spodni; granatow e ubranie zostało sprze­
dane za kilka su handlarzow i ślimaków, a  handlarz 
odprzedał je  natychm iast okrętowemu chłopcu, k tó­
ry  odpływał do Indyj W schodnich.

Chłopcy zaczęli wspólnie naukę czytania, lecz 
m ł o d s z y  nie objawiał żadnej, chęci do tego. Pod­
czas gdy Angielka pokazywała mu abecadło, wpa­
tryw ał się bezmyślnie w okno pokoju ozdobione żół- 
tem i firankam i, a wychodzące na hałaśliw ą ulicę. 
Po tygodniu Toniel m iał już dosyć tej rozkoszy 
i uciekł do m atki. Ale popsuł go pobyt u Angielki, 
suche kasztany drapały  go w gardle, nie chciał już 
obracać kółka w arsz ta tu , barłóg wydawał mu się 
obrzydliwy, a szczury przeszkadzały mu do snu. 
Więc postanowił porzucić grotę i szukać kawałka 
chleba na świecie. Nie um iał nic, lecz Pallone bu­
dził w nim wielkie uszanowanie, zawiązali więc 
współkę.

Mały w yruszał corano wcześnie na ta rg , gdzie 
k rad ł owoce, spełn iał dane polecenia, otw ierał 
drzwiczki powozów, śpiewał przed kawiarniam i, 
prow adził cudzoziemców do grobu W irgiliusza, lub 
też proponował im ażeby rzucili w morze m iedzia­
ną  monetę ow iniętą w papier, daw ał nurka i u k a­
zywał się na powierzchni, trzym ając pieniądz w zę­
bach. Poczem łup  swój odnosił do Pallona, który, 
jak  mówił, sk ładał go do wspólnej kasy. Po złoże­
niu haraczu, Toniel był wolny i zabierał się do 
obiadu; nie ja d a ł m akaronu, którym  żywi się mie­
szczaństwo, ani słonecznika lub kukurydzy stano­
wiącej pożywienie lazzaronów, gdyż był smakosz 
i łakomieć. Jad a ł więc tylko owoce, pom arańcze, 
figi, a największą rozkosz spraw iało mu gdy mógł, 
zanurzając całą twarz w arbuzie, najeść się, napić

i umyć za jedno m arne su. Potem  przesypiał się, 
lecz nie na słońcu jak  koledzy, tylko pod kolumna­
mi gmachów lub w przedsionkach kościołów, bo lu • 
bił rzeźby, malowidła i dbał o piękność swojej cery. 
Przeżył tak  pięć czy sześć lat, bez przygód, zado­
wolony z losu. M atka jego porzuciła robotę szpa­
gatu  i poszła do Eboli w prowincyi Salerno, gdzie 
zam ieszkała. Toniel nie chciał z n ią  iść do Eboli, 
bo cóżby tam  począł bez Pallona? Nocowywał cza­
sami nad brzegiem m orza i powiedział pewnego 
wieczora do miss Zawieruchy, k tó ra  go znalazła 
rozciągniętego na piasku, kołysanego do snu plu­
skiem fal, wśród woni drzew cytrynowych, podczas 
ciepłej, gwiaździstej nocy i fosforescencyi fal m or­
skich:

— Lepsze to wszystko, aniżeli czarne litery  na 
białym  papierze!

Angielka w zruszyła ram ionam i i rozpoczęła 
przemowę, chcąc go przekonać, że jeśli dzieci nie 
nauczą się czytać, Włochom zabraknie obywateli, 
przy czem Toniel zasną ł na dobre.

II.

Pewnego razu miss Zaw ierucha zm usiła mnie, 
ażebym z nią poszedł zwiedzić przytułek Santa-M a- 
ria-Succure-M iseris.

—  Mam pozwolenie prefekta — powiedziała. —  
Niełatwo tam  wejść i naw et sam prefekt nie mógł 
się dostać, ale ja  wejdę, choćbym m iała uciec się 
do przemocy. Dlatego zabieram  pana; jeżeli trz e ­
ba będzie uderzyć kogo lub mnie osłonić, liczę na 
pana.

Skłoniłem się ze skrzywieniem, które miało być 
uśmiechem. Przy tu łek  ten przeznaczony był dla 
dziewcząt blizkich zbłąkania. Stanąw szy przed 
głównem wejściem, zastukałem , z wnętrza doszedł 
mnie odgłos jakby brzęczenia roju pszczół. Drzwi, 
którem i w strząsałem  z całych sił, otworzyły się na- 
koniec i ze dwanaście tercyarek ukazało się na p ro ­
gu. Tercyarki, mówiąc nawiasem, były robakiem 
toczącym wszystkie dobroczynne zakłady, żyły tam 
nic nie robiąc, często od la t dziecinnych, a zawsze 
aż do śmierci, zjadając wszystkie pieniądze prze­
znaczone na oświatę, n a  umoralnienie biedaków, na 
utrzym anie kalek i starców.

Zapytaliśm y o przełożoną.
—  Chora — odrzekła jedna tercyarka.
—  W yszła —  powiedziała druga.
—  Jest z ojcem spowiednikiem —  popraw iła 

trzecia.
—  Czy można zwiedzić zakład?
— Trzeba zapytać wielebnego ojca.
—  A gdzie wielebny ojciec?
—  W yszedł.
M usieliśmy odejść, lecz w godzinę potem miss 

Zaw ierucha postanow iła przyjść poraź drugi, wiele­
bny ojciec był ju ż  teraz, kazał otworzyć i wprowa­
dzić nas do pokoju, gdzie zaczął z nam i rozmawiać 
o wazach etruskich i innych zabytkach s ta ro ży ­
tnych. Przyciśnięty niecierpliwemi pytan iam i miss 
Zawieruchy, wyznał wkońcu, że było w przy tu łku  
sto trzydzieści siedm tercyarek i niewielka liczba 
dziewcząt, przeważnie z domu podrzutków, że zre ­
sztą niema tam  nic ciekawego do zobaczenia. U si­
łował zyskać na czasie, ażeby zdążyli pozamiatać 
sale. Wreszcie zgodził się pokazać nam  podwó­
rze.

—  W idzieliście już  państwo? —  zapytał.
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—  Niezupełnie, a chcemy widzieć, chcemy! •— 
zawołała dobitnie miss Zawierucha.

W tedy ksiądz zwrócił się ociężale ku drzwiom 
i zapukał parę razy, w znacznych odstępach czasu, 
tercyarka otworzyła. Pozwolono nam wejść do sal 
przytułku, gdzie wszystkie nasze zmysły doznały 
udręczenia skutkiem  brudów, złego powietrza, swę­
dów kuchennych, pisku i robactwa rojącego się 
w tych stajn iach Augiaszowych, których nie zdoła­
no oczyścić dla braku czasu. W szędzie tercyarki; 
gdzieniegdzie dziewczyna pokutnica p ie trasiła  ja ­
kieś jedzenie na przenośnej kuchence, ustawionej 
w kącie sypialni, bo refektarza nie było w p rzy tu ł­
ku. Niepodobna wybadać tych nieszczęśliwych, 
tercyarka odpowiadała za nie na wszystko, o co za­
pytaliśm y. Kilka b )ło  chorych, jedna obłąkana, 
jedna siedziała nieruchomo, skulona w kąciku, m i­
zerna, wychudzona, z wielkiemi, pięknemi oczami, 
które przysłaniała mgła; zapytałem  o jej imię, n a ­
zywała się Reginella czyli Regina. Musieliśmy 
zawrócić, bo okropna woń dusiła nas; spotkaliśmy 
na podwórzu wielebnego ojca.

—  W idzieliście państwo? —  zapytał szyderczo.
—  W idzieliśmy, to okropne.
—  Bal można do tego przywyknąćl
Miss Zaw ierucha poleciała do prefektury  i zwy­

m yślała prefekta; następstwem  tego było, że ksiądz 
i tercyarki pozostały podawnemu w przytułku, lecz 
Angielce dano pozwolenie zabrania ztam tąd Re- 
ginki.

—  Chciałabym ją  umieścić w przytułku dla ubo­
gich — powiedziała do mnie, — teraz właśnie re ­
form ują ten zakład, chodź pan ze m ną zwiedzić go.

Przytułek  dla ubogich je s t-to  olbrzymi pałac, ca­
ły od frontu, zbudowany przez Karola III, który był 
dobrym władcą, lecz trochę szarlatanem . Nad 
głównemi drzwiami budynku widnieje napis: „Kró­
lewski przytułek  dla ubogich z całego państw a.” 
Brzmi to wspąniale. Ale i tu, jak  wszędzie, rządy 
Burbonów popsuły wszystko. P rzy tu łek  w spania­
ły zewnętrznie, wewnątrz sk ładał się z szeregu 
chlewów wilgotnych, brudnych i niezdrowych, 
w w arsztatach żadnego ruchu, w szkółce żadnej na­
uki, milionowe dochody przeznaczone dla ubogich 
topniały w rękach urzędników. Miss Zawierucha 
w padła do jednego zdyrektorów  i obsypała go obel­
gami; poczciwiec odrzekł jej ze smutkiem:

—  Co pani chce? jesteśm y zmuszeni do bezustan­
nej walki ze szczątkam i dawnych rządów, które tu ­
ła ją  się w osobach dawnych urzędników, walczą do 
upadłego, bronią się od wszelkiego postępu, cze­
piając się wszystkiego, co pozostało po Burbonach, 
lubując się w tradycyjnym  brudzie. N ik t nie chce 
pracować, nauczyciele ani uczniowie, wielcy ani 
mali, a nadewszystko tercyarki, które podnoszą 
krzyk przeciwko prześladowaniu. Dostawcy u trzy­
m ują, że biedni okradani są  gorzej niż poprzednio, 
a jednak nowy zarząd, nie zm niejszając ilości św ia­
tła , wypala mniej oliwy, a na  ośmiu tysiącach ko­
szul zaoszczędził trzysta ośm dziesiąt dziewięć łokci 
płótna. Łatw o sobie wystawić gniew szwalni! N ie­
chęć ta, wywołana zawiedzioną chciwością, da ła  po- 
chop do zbrodni; jeden z moich towarzyszów został 
zamordowany przez głuchoniemego, prawie przed 
drzwiami przytułku.

Miss Zawierucha, nagle wzruszona, porwała rękę 
dyrektora i zaczęła ją  ściskać gwałtownie. Zacny 
człowiek zadziwił się niepom ału tą  oznaką zachwy­
tu; ludzie z tego kraju i z t e j . epoki zaledwie po 
długich latach znajomości ośmielali się ucałować 
końce paluszków znajomej kobiety. Popraw ił m an: 
kiet od koszuli i powiedział do Angielki, której za­
pewne p rag n ą ł się pozbyć jaknajprędzej:

—  W idziałaś pani tylko oddział chłopców, ze­
chciej obejrzeć i oddział dziewcząt.

Bardzo była rada  zaproszeniu, a że dyrektor po­
dobał się jej, s ta ra ła  się widzieć wszystko w do­
brych kolorach, pomimo że zarządzały tu  siostry 
m iłosierdzia Francuzki. (Miss Zawierucha nienawi­
dziła F rancyi i katolików.) S tarsze dziewczęta h a ­
ftowały lub robiły sztuczne kwiaty, niegorsze od 
paryzkich. Głuchonieme mówiły i rozumiały na- 
szę mowę. Nauczycielka z Pizy, której dziełem by­
ło to wszystko, opowiedziała nam  uprzejmie, w jak i 
sposób uczy i jak ie  są  wyniki tej nauki. Angielka 
zapaliła  się natychm iast i zawołała, m achając pa- 
rasolikiem:

—  Nauczysz mnie pani tego, postanaw iam  po­
święcić życie uczeniu głuchoniemych. Ju tro  przyj­
dę na pierwszą lekcyą.

D otrzym ała słowa i przychodziła przez cały ty ­
dzień, poczem, zainteresowawszy się czeminnem, za­
b ra ła  się do ułożenia spraw ozdania dla króla W i­
ktora Em anuela, a  to z następującego powodu. 
Przyjęciu Reginki do p rzy tu łku  robiono trudności; 
potrzeba było papierów, formalności, s ta rań . Miss 
Zawierucha wrzała z niecierpliwości. Syndyk po­
radził jej udać się do króla, który w łaśnie wtedy 
przyjechał do Neapolu. Odmówiła stanowczo z tej 
racyi, że była stronniczkąG aribaldiego, i nie mogła 
królowi przebaczyć bitwy pod Asprom onte.

—  Ba! król jest większym przyjacielem G aribal­
diego, niż pani! —  odrzekł syndyk ze znaczącym 
uśmiechem.

Te słowa i ten uśmiech przekonały Angielkę, 
która natychm iast pobiegła do królewskiego p a ła ­
cu. Szła tak  prędko i śmiało, że w arty nie śmiały 
jej zatrzym ać, weszła na główne schody, popchnęła 
dwóch czy trzech kawalerów orderu A nuncyaty 
i dobiła się aż do drzwi sali, gdzie się odbywały po­
słuchania. Dopiero wtedy zapytano ją , czego sobie 
życzy?

—- Proszę oznajmić królowi, że je s t tu  Angielka, 
k tó ra  ma coś do powiedzenia.

Nie wiem jak a  była jej mina, gdy to mówiła, 
wiem tylko, że wprowadzono ją  natychm iast. Zda­
je  się, że sam a narodowość angielska w ystarczała 
do otw arcia wszystkich drzwi; przyjaciele wyspia­
rze nie poświęcili nawet jednego ładunku dla 
podległości W łoch, lecz nie zagradzali im drogi do 
Rzymu, a wiadomo że milsi nam  zwykle przyjacie­
le, którzy nas nie krępują, od tych, którzy oddają 
przysługi.

Miss Zawierucha u jrza ła  przed sobą człowieka 
o bardzo naturalnem  obejściu, z w yciągniętym  koł­
nierzem  od koszuli i olbrzymiemi wąsami, docho- 
dzącemi aż do uszu, lecz po samym sposobie nosze­
nia głowy można było poznać w nim króla.

Angielka rozpoczęła przemowę, w której na wstę­
pie wspom niała o Reginie, potem o przytułku dla 
biednych, o głuchoniemych, o zamordowauym to 
warzyszu, o koszulach i księżach, następnie rzuciła 
się na manowce, na  których w padła n a  L u tra , 
Kromwella, Fra-D iavola, Tomasza Carlysle, lote- 
ryą, grotę powroźników, podatek od soli, więzienia 
celkowe, szkółki, towarzystwo opieki nad zwierzę­
tam i, Bóg zresztą  jeden wie co jeszcze! A djutant, 
który opowiadał mi o tern posłuchaniu, gryzł chu­
stkę, ażeby nie wybuchnąć śmiechem, król wysłu­
chał wszystkiego bez m rugnięcia, a gdy Angielka 
skończyła, powiedział łagodnie:

—  Bardzoby mnie pani zobowiązała, układając 
z tego m em oryał dla mojego użytku.

—  N atychm iastl
I  zawróciła się ku drzwiom jak  s trza ła , gdy król 

ją  przywołał.

— Zapom niała pani o jednem...
— Nie sądzę — odrzekła, rozglądając się woko­

ło i m acając po kieszeniach dla przekonania się 
czy ma chustkę, biblią i klucze na właściwem m iej­
scu.

Król mówił dalej:
Zapom niała pani o tej małej dziewczynce Re­

ginie...

—  Prawda, najjaśniejszy panie!
Proszę zostawić mi swoje nazwisko i adres. 

W ieczorem przyślę to, czego pani żądasz.

{Dalszy  ciąg n a s tą p i )

Ścigamy się, zlatujem y spadochronem, słuchamy 
popisów artystycznych i „cyrkowych... waryujemy 
na rzecz „Dwunastu żon Ja fe ta ” i „Ojca m arnotra­
wnego,” którego wierny konterfekt odmalowała rę­
ka syna ■ oto wszystkie nasze zajęcia ubiegające­
go tygodnia. Po stronie przeciwnej rachunku po- 
mieścićby można troskę o system atyczne drożenie 
chleba, który już obecnie dosięgnął cen, p raktyko­
wanych za kampanii krymskiej, sm utek na wieści 
o ciągłem  opadaniu W isły i rozpacz zpowodu nie­
pewności, ażali naprawdę tram waj świeżo zbudowa­
ny dosięgnie kiedy Ozerniakowa (o Wilanowie prze­
staliśm y marzyć).

Tyle je s t „spraw  bieżących” naszego wielkomia- 
stowego życia, które na teraz wre ruchem odśrod­
kowym, ruchem wywodzącym rzesze na  błonia wil- 
led iia iu ry  letniej. S ta ła  się ona już  dzisiaj obo­
wiązującą dla wszystkich ludzi dobrze wychowa 
nych i szanujących się, jak  należy. Powinnością 
je s t każdego gentelm ena warszawskiego cztery mie • 
siące w roku przemieszkać w budzie, k tóra ■ się zo • 
wie pałacykiem, domkiem szwajcarskim lub szale •

najwięcej mleka fałszowanego w chwili spływania 
do szkopka i na rzecz usłużnych wieśniaków odda­
wać to,co się zaoszczędziło,lubto... czego się pożyczy­
ło. Pozwala to opłacić należycie wszystkie rozko­
sze mieszkania letniego, pomiędzy którem i bardzo 
pokaźną pozycyą zajmuje możliwa w każdej chwili 
interweneya rabusiów i złodziei.

W arszaw a, dzięki gorliwemu wypełnianiu tych 
obowiązków gentelmeńskich, pustoszeje coraz bar­
dziej z dniem każdym i zaczyna być nudną... sto ra ­
zy więcej niż zwykle. Człowiek „z ideałam i,” skłon­
ny do snucia produkcyi fantazyjnej, radby z niej 
uciec jaknajdalej... choćby do tego Paryża, który na  
każdą chwilę miewa coś, co stanowi cause cŁKbre, 
magnes dla uwagi i szopkę dla zajęcia publicz ■ 
nego.

Oto na przykład spraw a tak  zwanej „pani” Weiss. 
Pyszna spraw a,praw dziw y fajerwerk moralny w du- 
chu f i n  de si&cle, który w chwili ostatecznego pę­
knięcia zajaśniał najżywszemi, najbardziej oślepia- 
jącemi barwamil Tej sprawy pełne są dzienniki, 
nietylko francuzkie; i u nas echa jej b łąkają  się po 
pism ach, z których dwa naw et ukazały w ierny  wi­
zerunek „pan i” W eiss. W nosićby można z niego, 
że by ła  to osóbka bardzo ładna, że, eo ipso, nie 
m iała przyczyny być złą, ani okru tną , że raczej na

nie- ^

* tern, mieć za najbliższych sąsiadów świnki, pić jak -
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widok krwi lub noża mogłaby dostawać spazmów. 
Tymczasem było zupełnie inaczej.

Pani Weiss wyszła zamąż z miłości, została m at­
ką dwojga dzieci, była szczęśliwą i zacną... ale na 
drodze jej zjawił się ktoś, co szczęście jej zburzył, 
rzucając w serce i sumienie trujący posiew występ­
ku. Piękna pani, za namową tego kogoś, poczęła 
systematycznie truć swego męża! Wydało się to, 
żonę zamknięto w więzieniu, sędziowie przysięgli 
wyrokiem sprawiedliwym skazali ją  na długą i hań­
biącą pokutę, która tak przeraziła jej zbrudzony 
umysł, iż pani Weiss, korzystając z czyjejś usłużno­
ści, zażyła podaną sobie truciznę i... zakończyła 
swój marny, nędzny żywot.

Dotąd najprostsza zbrodnia, pożywny pokarm 
dla talentu oskarżyciela publicznego, ale można się 
od niej odwrócić ze wstrętem i nie wchodzić w jej 
oburzające szczegóły. Najciekawszem jest jednak 
pęknięcie tego krwawego fajerwerku. Zbrodniarkę 
pochowano uroczyście, pogrzebowi towarzyszyły 
stutysięczne tłumy, nad jej mogiłą pastor (była pro­
testantką) rozczulił swą owacyą obecnych tak bar­
dzo, że świeży grób zasypano kwiatamil

Naco, dlaczego?...
. Czy już dawną moralność wywrócono podszewką 

dogóry, fundamenta zamieniono w komin na dachu, 
a śmiech w łzy i naodwrót? Co znaczą kwiaty, po­
krywające mogiłę trucicielki, żony która mordowała 
męża, ojca dzieci swoich, matki, co grób własny 
uczyniła widomym znakiem śmierci moralnej, upad­
ku i zbrodni? Niepodobna przypuścić, aby Paryż 
posiadał sto tysięcy zdecydowanych waryatów lub 
idyotów, nieumiejących rozróżnić co białe, a co 
czarne! Co do mnie, gotów jestem wnioskować, na 
pociechę serc obrażonych posypywaniem hańby 
kwiatami, że w tym ultra-postępowym fermencie, 
jaki obecnie pieni się i wre w ludzkości, szumowiny 
spływają na wierzch i bywają najwidoczniejsze. Ale
0 tern nie należy zapominać, że to istotnie tylko 
szumowiny i że poza niemi stoi ludzkość, która je ­
szcze wie dobrze, co jest zbrodnią, dopraszającą się 
skazania, a co zasługą, godną kwiatów.

Skoro jesteśmy w Paryżu, zajrzyjmy do Włoch, 
trapionych obecnie trzęsieniem ziemi. Trzęsienia 
te idą w kierunku od zachodu ku wschodowi, nara­
żając fundamenta miast, wypędzając strwożonych 
mieszkańców w pola... Obecnie dają się uczuwać
1 w południowych prowincyach Austryi, która nie 
ma wcale powodu cieszyć się z objęcia jej progra­
mem katastrof. Ma dosyć burz, gradów, obrywa­
nia się chmur, zalewów i szkód.

W racając do Warszawy, mogę was upewnić, ła ­
skawe czytelniczki, że się trzęsienia ziemi obawiać 
nie potrzebujemy. Mieszkamy na grubej, bardzo 
grubej skorupie, która niełatwo ulega wewnętrz­
nym szarpaniom. Jeżeli tedy posłyszycie jaki huk, 
nie lękajcie się — to tylko echa kopyt końskich 
z mokotowskiego „steple-chasse..."

Maryusz.

Z ehwili

Ijj Szpital Ś w .  Jana B o ż e g o  pozostanie filią wiel- 
szpitala obłąkanych w Tworkach; zamiano- 

Zbg i Jnż została osobna komisya, mająca się zająć 
niein *em dzisiejszeS0 stanu szpitala i nakreśle- 
\Yv. Idandw potrzebnych w nim przeistoczeń, 
d u if^ in am y  o tem głównie dlatego, że uwzglę- 

J^c obiegające pogłoski, wyraziliśmy na tem

miejscu obawę, iż dawny szpital oo. bonifratrów 
inne otrzyma przeznaczenie.

*  Wyścigi konne rozgrywają się w tej chwili na 
polach mokotowskich. Nie myślimy tutaj zdawać 
szczegółowego z ich przebiegu sprawozdania, ani 
śpiewać odyssei Fanfaronów, Benthererów, Redut, 
Tantich, Heronów i t. d. Nie mamy na to ani 
miejsca, ani fachowych kwalifikacyj, a w totaliza­
tora nie grywamy.

O wyścigach wogóle u nas dałoby się powiedzieć 
dużo złego; to złe atoli wyśpiewują tak gwałtownie 
wszyscy, powołani i niepowołani, na wszystkie spo­
soby i na wszystkie tony, że aż uszy od tego puch­
ną i niedobrze się robi. Nic chcąc być kozą, która 
na pochyłe drzewo skacze, nie łączymy swego gło­
su do tego chóru potępiaczy; owszem, choćby par 
esprit de contradiction, który zwykł się budzić 
w pewnych umysłach wobec wszelkiego owczego 
pędu, mamy ochotę wziąć nieco w obronę nasze 
„wyścigi.” Bądźcobądź, nie trzeba zapominać, że 
nasze „Towarzystwo wyścigowe” dało nam kilka 
„wystaw rolniczych.” Zapewne, wystawy te nie 
odpowiedziały w zupełności swemu zadaniu; nie 
wywarły doniosłego wpływu na poziom i położenie 
naszego rolnictwa; wadą ich największą było może 
to, że się odbywały zaczęsto, ale me można zapo­
znawać intencyi, które ich urządzeniem kierowała. 
Gdyby też nie one, rolnictwo nasze w ostatnich cza­
sach nie byłoby dało żadnego widomego, publiczne­
go znaku życia.

Zresztą wyścigi, mianowicie o ile w nich „pano­
wie jad ą ,” są może jednym z ostatnich środków, 
chroniących młodsze pokolenia pewnych sfer od zu­
pełnego spapinkowacenia. Koniec końcem, sadze­
nie przez rowy i płoty wymaga jeżeli nie odwagi, to 
pewnego animuszu, wyrabia w człowieku pewną tę ­
żyznę, o którą dziś na innych drogach tak trudno. 
Wprawdzie dawniej robiło się takie rzeczy bez osten- 
tacyi, dla przyjemności, albo gdy tego wymagała 
potrzeba, ale dzisiaj dobrze, że choć popis publiczny 
staje się bodźcem do podobnej imprezy. Ciekawa 
rzecz, jakby w takim popisie wyglądał nie jeden 
z tych Jowiszów, rzucających na wyścigi gromy bez­
względnego potępienia, a jednak za każdym razem 
śpieszących na łeb na szyję na pole wyścigowe, ale 
tylko poto, żeby się przypatrzeć, albo — niech to 
będzie między nami — żeby zagrać w totaliza­
tora...

Wyścigi ostatecznie są może dla nas-zabawą rze­
czywiście zakosztowną; ale, gdyby zwłaszcza „pa­
nowie” więcej „jeździli,” i gdyby można łeb skręcić 
totalizatorowi, byłyby zabawą prawdziwie męzką 
na dzisiejsze czasy. Wina tego, że one nie są u nas 
tem, czem gdzieindziej, może nie ze wszystkiem na 
nas spada. Szkoda zapewne zmarnowanego na nie 
grosza, ale można być prawie pewnym, że ci, co t r a ­
cą pieniądze na konie, gdyby ich nie tracili na nie, 
traciliby je  na inne rzeczy, dużo gorsze częstokroć. 
Jazda konna daje przynajmniej zdrowie i męzką si­
łę, która często bywa m atką a przynajmniej siostrą 
energii charakteru, siłę, której nie dadzą ani karty, 
ani pijatyka, ani bardziej kosztowne, a mniej 
szlachetne przyjemności...

*  E lek tryczn a  p o m y w a c z k a .  Wynalazkom E d i­
sona niema końca; obecnie wynalazł „elektryczną 
pomywaczkę” czyli przyrząd do mycia talerzy. 
Oczy wiście przyrząd odznacza się ułatwieniem i szyb­
kością roboty; przy jego pomocy dziecko może 10 
tysięcy talerzy umyć na dobę, co znaczy około 15 
talerzy na minutę.

Naturalnie, że wynalazek ten, jako amerykański, 
w amerykańskich też tylko stosunkach może prak­
tyczne znaleźć zastosowanie. Może być z korzy­
ścią zastosowany w olbrzymich tamtejszych hote­
lach, w których tysiące osób jada codziennie; w go­
spodarstwach prywatnych, gdzie najwyżej kilka­
dziesiąt talerzy dziennie umyć trzeba, praktycz­
niejszym będzie zawsze przyrząd z warkoczem, któ­
ry nad edysonowskim tę jeszcze wyższość posiada, 
że się ostatecznie i do innej da użyć posługi.

*  Z e  s p r a w  je d w a b n ic z y c h .  We środę dnia 3 
b. m. rozpoczęły się wykłady teoretyczne o hodowli 
jedwabników w Bogucinie, własności znanego ho­
dowcy jedwabników i członka zarządu Towarzy­
stwa jedwabniczego, pana Boguckiego. Wykłady 
znajdą naturalnie wyborne objaśnienie w  praktyko­
wanej na miejscu na najobszerniejszą w  naszym kra­

ju  skalę hodowli. Przypominamy, że obecnie do 
samego Bogucina dojechać można tramwajem.

W Lublinie, dzięki staraniom pana Dominika 
Maślakiewicza, członka-korespondenta warszaw­
skiego Towarzystwa jedwabniczego, władze miej­
scowe oddały ogród miejski, za rogatką warszaw­
ską położony, półtora morga objętości mający, pod 
uprawę drzew morwowych. Pierwsze drzewka na 
tej plantacyi już obecnie zasadzone zostały.

* Pani H elena  R ogo z iń sk a ,  znana w beletrystyce 
naszej pod pseudonimem Hajoty, po powrocie 
z Afryki zamierza mieć odczyt na rzecz Towarzy­
stwa osad rolnych, którego treść stanowić będą opi­
sy miejsc i ludzi, oraz wspomnienia z pobytu pod 
afrykańskiem niebem. W szeregu tegorocznych 
odczytów „na osady” będzie to pierwsza prelekcya, 
mogąca obudzić zajęcie szerszych kół publiczności; 
dlatego też, jak również ze względu na znaną po­
wszechnie w mieście naszem i pod każdym wzglę­
dem interesującą osobistość prelegentki, spodzie­
wać się należy, iż odczyt pani Rogozińskiej sporym 
funduszem zasili kasę Towarzystwa.

*  N o w a  sz k o ła  r z e m i o s ł  ma powstać w mieście 
naszem z inicyatywy okręgu naukowego warszaw­
skiego. Program tej szkoły stosować się będzie do 
normy dla szkół rzemieślniczych przez ministeryum 
oświaty zatwierdzonej. Kurs nauk będzie pięcio­
letni. Termin otwarcia zależeć będzie od wyzna­
czenia przez władzę wyższą odpowiedniego fun­
duszu.

*  Jan G a la s i e w ic z ,  sympatyczny autor kilku 
utworów scenicznych ludowych i dzielny przedsta­
wiciel typów ludowych na scenie, wyszedłszy z dłu­
giej i ciężkiej choroby, w tych dniach ukazał się 
w „Wicku i Wacku,” w roli Rotnickiego, serdecznie 
witany przez zawsze łaskawą nań publiczność. Ży­
czymy mu, żeby ten występ był zadatkiem długiej 
jeszcze i pomyślnej podwójnej jego karyery, jako 
autora i jako aktora.

*  P a d e r e w s k i ,  pożegnawszy Paryż koncertem, 
który miał się odbyć w sali E rarda na cel dobro­
czynny, dnia 23 Maja, udaje się w podróż artysty­
czną po Ameryce.

O Cz.

Odpowiedzi od redakcyi.

Pani M aryi Wasil. W Warszawie znajduje się 
tylko szkoła rysunkowa, która przygotowuje bardzo 
dobrze do nauki malarstwa. Chybaby lekcye p ry ­
watne u jednego z malarzy...

P. Annie w Warszawie. Miasta, o które pani za • 
pytuje, zupełnie nie znamy i nie moglibyśmy z tego 
powodu udzielić wskazówek sumiennych i wystarcza­
jących. Ogólniki, pochwycone ze słyszenia, w razach 
takich na nic się nie przydadzą.

Pani Gł. w Wodzianej. List i pieniądze odebra • 
ne, przeznaczenie ich spełnione, ale narazie odpo • 
wiedzi i pokwitowania za pośrednictwem druku dać 
nie byliśmy w możności.

mimmiunci,
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

PRENUMERATA WYNOSI:
W W arszawie N a Prowtncyt

Rocznie . . . . rs. 4. i Rocznie . . r». 5 k. —.
P ó łroczm e.. . .  r>. 2. o  Półrocznie . r». i  k. 60.
K w artalnie . . . rs. 1. I K w a rta ln ie . rs. 1 k. 25.

Wychodzi w każdą sobotę z dodatkiem również ilu­
strowanym dla dzieci rozpoczynających dopiero naukę 
czytania. Jako premium dwa dodatki z łatwemi utwo­
rami muzycznemi, a w kwartale III obszerniejsza po­
wieść historyczna w oddzielnej książce prenumerato­
rom rozesłaną zostanie.

W redakcyi ,,Przyjaciela dzieci” są do nabycia 
cztery powieści historyczne napisane przez E. Zorya-
na: P opiel  i P ia s t ,  B o h a te ro w ie  i n i e w o ln ic y ,  Dw aj  
b r a c ia ,  C hrzest  M ie c z y s ła w a .  Cena za 4 powieści 
w Warszawie rs. 1, z przesyłką pocztową rs. 1 k. 15.

kdr «: I Ł e d . i l t c y i  nlica C h m i e l n a ,  ł» « «

K s 3, Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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P A R A S O L E K

Z AGB AM ICZN Y CH
bardzo gustownych w  

wielkim wyborze.
C E N Y  P  Ił *  Y S T Ę  P1V !>•

P ie rw sz y  z a k ła d  w  k ra ju ,  k tó ry  id ą c  
za  p o stę p em , w p ro w a d z ił  u  s ie ­
b ie  o d p o w ied n ie  u le p sz e ­
n ia , d a ją c e  m u  
m o żn o ść   - _

ttXXXXXXXXXXXX
5 *

X ,
p o w ię ­

k sza n ia  m a ły ch  
fo tog ra f i i  do n a tu ­

ralnej w i e lk o ś c i ,  w  pr ze ­
c ią g u  ty g o d n ia ,  po rubli MO.

* M A G A Z Y N  
WYROBÓW ZŁOTYCH, SREBRNYCH, 

P L A T E R O W A N Y C H !  B R O N Z O W Y C H

K  C Ł A Z I E W I C Z
WARSZAWA. U L  SEN A TO R SK A  Nr. IQ»

F A R B I A R N I A  P A R O W A ,  P R A L N I A  C H E M I C Z N A
I ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY (Kamera)

« < I n .  JK «  JE  J E ,
( G r o c h ó w ,  T e l e f o n  JY r H i t . )

E.
LODOWNIA,
J A S Z E W S K I E G O

M a r s z a łk o w s k a  5 2 ,  róg Pięknej.
dostarcza lód do lodowni pokojowych,na 
warunkach lat poprzednich, t.j. począw­
szy od pół puda dziennie. Dostawa pun­
ktualna. Ceny przystępne. Bachunki re­
gulują się zdołu 1-go każdego miesiąca. 

Lód zdatny do użytku wewnętrznego

XBIDETY, KLOZETY*
11*5-3-3 w  SKŁADZIE j

XAd. Kempińskiego,*
*  S en a torska  (rógBielań.)X  
K  K+r> SPŁATA TYGODNIOWA # C
X *** XXX XXXXXX

E A U  Y E G E T A L E

3911-16

Farbuje i czyści wszelką g a r d e r o b ę  m ę z k ą  i d a m sk ą . Farbuje na sposób fran 
cuzki całkowite sztuki nowych materyi przędzę jedwabną dla panów fabrykan­
tów i kupców, oraz drukuje desenie nowym systemem na wszelkich materyałach, 

na sukniach pranych i farbowanych.
Magazyny w Warszawie: Niecała M 9 (telefonu J\6 328), Marszałkowska JV5 116, 

Nowy-Świat A? 49, Leszno A» 4, Dzika Ali 9 i P raga Brukowa Ali 32.

do f a rb o w a n ia  w ło só w , p o d  w z g lę d e m  sw y ch  
z a le t  n ie  m a ją c a  ró w n e j so b ie .

Bez z a w o d u  n a d a je  s iw ie ją c y m  w łosom  P IE R ­
W O T N Y  K O L O R , s k u te k  ju ż  p o  p ie rw sz y m  
użyciu . N ie  b ru d z i  sk ó ry  i n ic  p la m i b ie lizny  
PO B U D ZA  PO R O ST  W Ł O S Ó W  i n iszczy  łu ­
pież. P u d e łk a  b la d o  n ie b ie s k ie  z p o d p ise m  
w ynalazcy  i  ta k ie  ty lk o  są p ra w d z iw e . C e n r 
p u d e łk a  n a  m ie jsc u  rs . 2 ko p . 50. Z  p rz e sy łk ą  
w K ró le s tw ie  r s .  S, w  C e sa rs tw ie  rs . 3 k o p . 50 

S k ła d  g łó w n y  w z a k ła d z ie  f ry z y e rs k im

T. MARKOWSKI, B ielańska Nr 2,
w  W a r s z a w ie ,  « s - 3 - 6

u fry z y e ró w  w  m . W iln ie  u  G o rd o n a , L u b lin ie  
u  R o z d o b y  i  G ra fc zy ń sk ieg o , w  P io trk o w ie , 

u  R ó ż y ck ieg o , w Ł o d z i u  S m o sa rsk ie g o .

F  a b r v k a

E. Chrzanowskiego
w W a r s z a w ie ,  u l ic a  B ie la ń s k a  Nr 16.

R s. 3. R s . 10. R s. 12. R s. 15.
Z  p o w o d u  u le p sz o n y c h  m aszy n  i pow ięk sze­

n ia  ic h  liczb y  d o  14, f a b ry k a  o b n iż y ła  c e n f  
tk a n in  d r u c ia n y c h  od 45 kop. ło k . k w a d r a to ­
w y. K ilk a  ty s ię c y  ło k c i s ia tk i  o c h ra n ia ją c e j  
od ow ad ó w , m u c h , k o m aró w  w  ró ż n y c h  ko lo ­
ra c h  p rz y g o to w a łe m  po  40 ko p . ło k ie ć . P rz y ­
b o ry  p sz cze ln icze  i m a s k i n a jp ra k ty c z n ie js z a  
d la  le tn ik ó w  od k o p . GO; p o le c a m  ró w n ież  Ma­
nekiny figury paryzkie ( p a p ie r  m u eb ó ) i d r u ­
ciane  d o  u p in a n ia  su k ie n  o d  rs . 2. P u d ła  do 
z a n o sz e n ia  su k ie n  n a  sposób  p a ry z k i  od  rs . 6> 
o p a k o w a n ie  i w y sy łk a  rs. 1. —1—4

Bracka 20. Po rs. 50!!! Piękne Serwisy Stołowe.
Na 12 osób z n a jle p s z e j  p o r c e la n y  K ra jo w e j, z d o b n e  w  p ię k n e  k w ia ty  rę c z n ie  m a lo w a n e , n a  
ż ą d a n ie  z m o n o g ra m a m i m b z h e rb a m i,  s k ła d a ją c e  s ię  z n a js tę p u ją c y c h  p rz e d m io tó w : 36 
talerzy p ła sk ic h ,  12 głębokich, 12 deserowych, 12 kompotowych, 12 p a r  filiżanek do herbaty, 12 par  
do kawy czarnej,  I waza ,  4  półmiski owalne, 12 o k rąg łe ,  1 do śledzi , 4  sa la terk i ,  2 sosierki , 1 ka 
baret  do konfitur lub kosz do owoców, 2 musztardniczki,  2 solniczki,  1 maselniczka lub imbryk. 
Razem 116 iz tuk .  Serwisy s to łowe w d o b ry m  g a tu n k u , w  p rz e ś lic z n e  d e s e n ie  lu b  w  k w ia ty  
m a lo w a n e , sk ła d a ją c e  się  ze 114 sztuk po rs. 32; za  d o p ła tą  r s .  10 d o  se rw is ó w  ty c h  d o d a je  
s ię  80 sz tu k  s z k ła  k ry sz ta ło w e g o . Serwisy do śn iadan ia  z 30 s z tu k  z ło żo n e , w  k w ia ty  m a lo ­
w a n e  po rs. 15. Serwisy do kawy lub herbaty n a  12 o m b  z 16 sztuk po rs.  6. Garnitury na umy­
walnie k o lo ro w a n e  od r s .  3 k o p  60. Wazony do kwiatów doniczkowych (C a c h e p ó t) , b  ła d n e  
p o  r s .  3 za  p a rę . Wazony do bukietów w  w ie lk im  w y b o rz e , p a r a  o d  k o p . 60 Garnitury na 
tua le tę .  Serwisy do likieru. Kosze do ciast,  o r a z  w sz e lk ą  p o rc e la n ę  m a lo w a n ą , p o  c e n a c h

n a jn iż s z y c h  s p rz e d a je  .

Główny Skład i Malarnia Porcelany  
R Y S Z A R D A  F I J A Ł K O W S K I E G O ,

w  W a r s z a w ie ,  ul. B r a ck a  Nr 2 0 ,  drugi dom za Chmielną, w  lokalu  pryw atn ym .

ABRY

Magazyn Ubiorów Dziecinnych 
A. A L I M  A N T ,

M Ę Z Ł Ą  DAMSKĄ,  
D a i E C Z M l - T Ą .

,  x  P O Ś C l I E L N Ą  
■Ą w  YIIELKlNil WYBORZE

OBSTALUNKI
W K M M  SA 

P RĘ D KO

w  W a r s z a w ie ,  N i e c a ł a  Nr 12.
P o leca  n a  sezon  b ie ż ą c y , w y b ó r  u b r a n e k  dzie­
c in n y c h , o ra z  w y ro b ó w  d ż e to w y c h , p o  cenach  
n a jn iż szy ch . W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  w y k o n y ­
wa sz y b k o  i  d o k ła d n ie , p o d łu g  o s ta tn ic h  

ż u r n s l i .  74—1—*

'e s

2 £  \  3 TANIO

Zawiadomienie.
Zarządzający od lat sześciu filią W-go 

F. Schlagera na ulicy Senatorskiej AT» 6 
z dniem 8 Lipca b. r. zakłada właśni 
fabrykę rękawiczek i magazyn galante* 
ryjny, na ulicy Trębackiej róg Nowo Se' 
uatorskiej obok domu W-ej Szejblerowej- 

8 . C T  K U  W  MŃHHl .

Cena rs. 5, zniżona na rs.
i sprzedaż używanej 
G a r d e r o b y  damskiej 
oraz innych przedmio­
tów jak na przykład 

Bielizny, Firanek, Serwet i t. p. e s - 3 - s

Trębacka Jfc 3 (I piętro).

F a b ry k a  P a ra so li  A. KWIATKOWSKIEGO,
z a o p a tr z y ła  M agazy n y  sw o je  Ś -to -K rzyz- 
k a  N r  38 , N o w y -Ś w ia t N r  49, w  w ie lk i 
w y b ó r  p a ra so lik ó w  d a m sk ic h  p o  c e n a c h  

fa b ry c z n y c h .
P rz y jm u je  s ię  r e p o ra c y ę  i p o k ry c ia  p a ­

ra so li .  34 7— lo

rr

K IO -C Z I -2 -R

Niezawodny środek na pluskwy

A. N o w a k o w s k i .
B I K W jA Ń S S I A .  H r  3 .

KAUCYONOWANE
B i u r o  N a u c z y c i e l s k i e

W A L E R Y !
ul ic a  hr. K otzebu e Nr 2 .  w  W a r sz a w ie .

R e k o m e n d u je  N a u c z y c ie lk i, N a u c z y c ie lk ii  Bo- 
N a  z a m ó w ie n ie  sp ro w a d z a  B o n y , G u w e r­

n a n tk i  z G enew y  i P a ry ż a
ny

2 - 3

U d a ją c y m  się 
n a  le tn ie  m ie ­
s z k a n ia  p o leca
n a j ta n ie j

A ry s to n y , Ho 
ro fo n y , S z k a tu ł­
k i sa m o g ra ją c e  

e tc .

JUBILER.

Pisma ,Gabryeli
( N a r c y z y  T m  icho  w sk ie j ) .

W y d a n ie  z b io ro w e  w 5 to m a c h  z życio rysed1 
m ito rk i, sk re ś lo n y m  p rz e z  D -ra  P io tra  Chmi*' 
Iowskiego, sp rz e d a je  z p o z o s ta łe j m a łe j  l ic z b f  
e g z e m p la rz y , p o  c e n ie  z n a c z n ie  zniżonej- 
K s ię g a rn ia  H. J .  R o se n w e jn a , M arszałkowsK * 
N r 114 w  W arszaw ie- C ena rs . 5, z n iż o n a  O* 

rs . 2, z p rz e sy łk ą  rs . 2 k o p . 5 0 . 67—3-j

F A B R Y K A  
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

D. Feigenbaum,

W arszaw a, ulica Czysta Nr 2
Ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W. W 
Klijentów swoich, źe z d. 15 Czerwca 
1891 r. M agazyn i P r a c o w n ię  p r z e n ió s ł  
Dod Nr 6 ,  przy t e j ż e  s a m e j  ulicy. Przy 
tej sposobności uważam za obowiązek 
podziękować J. W. i W. W. P an iom  i P a  
nom za dotychczasowe zaszczycanie mnie 
ich łaskawem zaufaniem, na które jak

W Wilnie
M A G A Z Y N  M Ó D

r u i ł Y /  ł
dawniej J .  B o g d a ń s k i e j ,  

u l ic a  O strob ram sk a .

MJ. JT U l g t J I l U c l L L l I I y  j j 0tychczas starać się będę zasługiwać 
N o w y - S w ia t  Nr 61 (drugi dom od ulicy osobistą sumiennością i fachowem uzdol- 

S-to Krzyzkiej) I-sze piętro. a jenjem.
D nia  1 L ip c a  r .  b . o tw a r tą  z o s ta n ie  szko ła  
h a f tu  b ia łe g o , k o lo ro w eg o , z ło te m  i s re b re m  
o raz  k ro ju . U lica  P a ń sk a  N r  18 tn ie sz  21 
(dom  F io re n t in io h )  P r a c o w n i a  M A R IE .

Z a p is  u c z e n n ic  od  10 ra n o . 6b 3-12  75- - l - l

Z szacunkiem

A. TURCZYŃSKI, jubiler
O. Czysta, O.

P o leca  d a m s k ie  k a p e lu sz e  n a  se zo n  ------
ją c y  C E N Y  T A N IE , o raz  d a m s k ą  i d z iec ind ’ 

b ie liz n ę  po c e n a c h  fa b ry o z n y c h  62—i ' .

m
P in c e -n e z , o k u la ry , n a jc e ln tf l
szych  fa b ry k  (m o g ą  być za  p i 
m o c a  o p to m e tru  zas tosow anWm o c ą  o p to m e tru  zas 1 
L o rn e tk i  d a m s k ie  d łu g ie ,  in­
tr a tn e , T e rm o m e try ,  B a ro m e tr ^  

W oreczk i h y g ie n ic z n e , zab ezp iecza jąco  i  jO 
w yroby  o p ty czn e  p o leca  „ n a j ta n ie j1* o p ty k  s  
Ijan Dreher, (Szp i ta lna  Nr 6) . N a  p ro w in c y ę

J(o3Boacuo H en sy p o io . B upm ann , 31 M aa 1891

za liczen iem . P rz y jm u je  r e p e ra e y ę . 

R e d a k to r  i  W y d aw ca  E m i l  H h lw ttk l.

81U -

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna JVś. 26. Dodatek.



Ir. IT 1 M I . i»  N-rn %
Opis do N-ru 23.

N. 1 5 -1 6  i 22.

(Dokończenie.)

Ubranie s tro jn e  z upięciem  
a p an ie r.

W ełn a  lam a b lad o -z ie lo n a  i ja s n o  różow a m aterya 
jedw abna  g ro s g ra in  sk ła d a ją  się na s tro jn ą  sukn ię  
przedstaw ioną w oałośoi na  ryo. 2 6. Spódnioę podszew ­
kową z lek k ie j z ie lonej m atery i m ożna dopasow ać p o ­
dług brytów  a — o na ryc . 26 i od  dołu pokryć m ateryałem  
ea 20  c. szeroko . P rzó d  su k n i i d ługi tre n  k ra ją  się z w ełny 
Podług a i ft na r ,  16 , na k tó re j w idać ja k  bardzo  sk o ­
śnie śc ięty  je s t  śro d ek  tre n u , przez co fałdy  ba rd zo  zrę- 
°żnie u k ład a ją  się . P o d  t re n  w całe j długośoi poddana  
fl&nelka, u do łu  zad sze ro k ie  podszycie  z m ate ry i je d w a ­
bnej; na  spódnioy podszew kow ej przyszyw a się  b a le jezę . 
G órny b rzeg  z b ie ra  się  w fałdy p od ług  znaczków na 
a i b ; w d robne  g łęb o k ie  zęby w ycięty do lny  b rzeg  
Przedniego b ry ta , pod łożony  je s t  8 o. szeroką lis tew ką
* różowej m ate ry i rów nież w zęby wyoiętą, W  jed n y m  
°*łgu z p a n ie rs  k ra ją  się k lin y  spływ ająoo wzdłuż tren u , 
dopasowane z w ełny na podszew ce jed w ab n e j p o d ług  c

r ,  16 . G ó rn y  b rzeg  do 5 8 zm arszczony, od  d w ukrop- 
ka do 32 złączony z p rzodem , zad k o n tra fa łd a  złożona 
między 58 i 7 6 przyszyw a się 
Przy krzyżyku ; b rzeg  przedni 
Pasując gw iazdkę do gw iazdki 
° iw in ię ty  j e s t  w g ó rę , p rzy - 
Czem uw idacznia się różow a 
P o d s z e w k a .  Do 85 brzeg  
®S2ywa się g ład k o  w pasek  od 
8ukni, d a le j do 112 z b ie ra
*  Podw ójną k o n trafa łd ę , k tó ra  
*aohodzi na  b rzeg  stan ik a  i spię- 
^ je s t  na h a ftk ę  z fa łdą  z dru*

®lego k lin a , pod  k o k a rd ą  z ró -
o^ej w stążk i. D o ln a  czędć 
Ułów spada luźno  na tre n , od- 

. 'llająo  w fałdach m ateryę  
wełnę, a wązki p ro s ty  b rzeg  
oiJ>y p rzyczep ia  się  niew ido- 

v,*tl*e do su k n i. S ta n ik  z k r ó t -  
^lln baw etem , wyoięty z przodu 
kwadratowo, zap in a  się  śro d - 

pleców  pod przybran iem  
o^ echodzącem  skodnie przez 

połow y, zakońozonem  haf- 
^.W»nym sz lak iem  8 o. s z e ro ­

ka"1' P rz o d y 8zeroko h a fto - 
ne m ają ro d za j ranw ersów  

^  od ram ion  i sohodzą- 
na  ^ro d k u i ułożonych 

^ 8 osu 21 o. szerok iego  różo- 
o ia te ry i, podszew kow anej 

z ie loną. T y ln e  b rzeg i 
o i ^ o n e  g in ą  pod  p rz e p ię ­

t o  •* r<5żowej  m ate ry i, tw o- 
zarazem k ró tk ie  rękaw ki.

brn '  dany i u dołu p rzed n ieg o  
ab; *’ . wy k °n an y  śoiegiem  p ła-

trzeoh słupków  złąozonych p rz e ra b ia  się tak  j a k  in n e  o. 
A żeby u tw orzyć k ra tę  dalsze rzędy  m uszek posuw ają  się 
zawsze o dwa oozka na  praw o i na lewo w pierw szej 
połow ie k ra ty  a zb liż a ją  do sieb ie  w d ru g ie j. Szesna- 
dcie k ra te k  w ypada w zdłuż pasa, k tó ry  zakończa się 
oczkam i łańouszkow em i. C iem ne pasy  po łączone są 
z sobą w ązkiem i, z w łóczki dredniego c ien iu , 10 o. sze- 
ro k iem i, na  zw ykłem  t le  tu n e taó sk iem  ozdobionem i dwo­
ma p rążkam i ze skodnyoh s ł . ,  w ykonanem i p o d łu g  ryo. 18. 
P o  dwóch rzędach  tu n e taó sk ich , w trzecim  o d rab ia  się 
pierw szy skodny sł.; p rzerob iw szy  trzy  oczka, zarzuca się 
n itk ę  na szydełko i zająw szy p e n te lk ę  w skodnym  k ie ­
ru n k u  za n itkę  podłużną w pierw szym  rzędz ie , p rzerab ia  
skodny s łu p e k  tak  j a k  zw yczajny; po trzeoh oczkach tła  
w ypada d ru g i sł., w ykonany  podobnie  ja k  pierw szy. 
S łu p k i tak ie  ro b ią  się w każdym  rzędzie  i za jm u ją  k o ­
le jn o  za oczko podłóżne poprzedn ich  rzędów , j a k  to  r. 
18 p rzedstaw ia  d o k ładn ie , P o  skończen iu  dw óch t a ­
k ich  pasków  trze b a  j e  p rzy ro b ić  do sze ro k ich  pasów, 
d a jąc  od lew ej s tro n y  rzęd  oczek n izk ioh , drodkiem  zad 
w rab ia  się  ja k o  po łączen ie  pas dciegu gw iazdkow ego 
z na jjad n ie jsze j w łóczki. Zaczyna go się  1 sl. w p ie r ­
wsze oczko brzeżne pasa  i za jm u je  u gó ry  i u d o łu  s łu p ­
ka dwie p e n te lk i na p ierw szą gw iazdkę, trzeo ią  p e n te l­
kę  zająć  tak że  w pierw sze o,, czw artą w n astęp n e  oczko. 
N astęp n ie  p ięć  p e n te lek  będących na szydełku  przew lec 
jed n e m  oozkiem  i p rzero b ić  go na zakończenie  m uszki. 
W  dalszym  c iągu  ro b o ty , n ab ie ra jąo  znów oztery p e n te lk i 
za jm u je  się p ierw szą w o. pow ., d ru g ą  za g ó rn ą  n itk ę  
osta tn ie j p e n te lk i,  trzecią  znów w oczko, a czw artą  w na-

**ot» Jodw abiem  z dodaniem

M. 1. O krycie  m anty low e. P a trz  ry c . 27. Krój N . VII. N. 2. S u k n ia  z k ró tk im  stan ik iem

N. JK,

S ?  1 u 20- K aPa na szez- 
ko łd ra  podróżna. K o ­

co ta  szydełkow a.

ską ^  ° r y a ł: w łóczka an g ie l- 
’żyoj, trz ®oh c ien iach  b rązo -

•flo
Pa8<5w S^ ada S*S 2 oddzielnyoh 
°*0ąycf °  101 o. d łu g ich , o to -
kieią. Wok° ło  szerokim " szla-
*0 ^ 0  liozy  143 0. d łu - 
ki rohot 8.zero k o io i- P ró b -  
'*1®6tod ^ *>0(*aj4  w n a tu ra ln e j 
Pasy (r ° l r - I® —  20 . Szersze 
C*e^Szej 2 .  wykonane  z n a j-  
*** ' t k ł  W,Óozkl P o d s ta w ia ją  
8*ek. tu n e ta ńskiem  t le  k ra tk ę  z w ypukłyoh m u-
t ',n6tań8b|OZVna 0<̂  ^ * ° ’ P r2 e ra6 ia  dwa rzędy
^°k |'ł szy l)6’. 8 ,W trz eoim ro b i p ierw szą  m uszkę. P rz e -  
I ^ t ą  p 026^ tła  p o trzeb a  w 10 , 11 i 12 po-
1 11 * " 'szystk ' ę P*erwazego rzęd u  za jąć  po jed n y m  słu p - 
, , k4. j 0l. IU trz y w gńrze  p rz e ro b ić  razem  je d n ą  p e n - 

oPuJ na8t? ° - t*a (w ypadające  pod  d ru g im  s łu p -  
Cając  w robo** a  d a 8̂ze r °l>ią się  jak  zw ykle. W ra -  

eie od rę k i lew ej k u  praw ej p e n te lk i od

stęp n e  o. b rzeżne  pasa . D w a w ten  sposób  o b ro b io n e  
pasy , łąozą się z sobą  z p raw ej i lew ej s tro n y  rzędem  
o. łańouszkow ych, ażeby  się  n ie  p ru ło  zw yozajne zeszyoie. 
W  o b ro b ien iu  brzeżnem , j a k  to  w idać na r .  2 0 , dany 
naprzem ian  rząd  ząbków  szydełkow ych z rzędem  ściegu  
gw iazdkow ego. P ie rw szy  rząd  ząbków  o d rob iony  je s t  
o ien iam i zastosow anem i do pasów t .  j .  ciem nym  przy 
ciem nym  a ja sn y m  przy  ja sn y m  p asie . R o b i się n a ­
p rzem ian  1 o. śó. i 5 sł. za ję ty o h  00 trze c ie  oozka pasa;

na rogaoh pow in ien  w ypadać oały ząb ek , z poprzecznej 
s tro n y  przez  szerokość ciem nyoh pasów  w y padają  trzy  
ząbk i, na  dwóch jaśn ie jszy ch  cztery , j a k  to  w idać na  r. 
1 7 . W  rzędzie  gw iazdkow ym  za jm u je  się  zawsze przez 
cały w ierzoh słupków  ro b iąc  1 o. śó. przy  trzeoim  sł. 
poczem  p o d łu g  r. 20  n ab ie ra  się na  szydełko 7 p e n te ­
lek , przew łóoząo j e  m iędzy sł. i przez oozko soisłe 
i w szystkie ośm będące na szydełku  przeo iąga się je d n ą  
p e n te lk ą , pod ług  k ie ru n k u  s trz a łk i na  r .  20 , poczem  
p rz e ra b ia  się  oczko łańcuszkow e na zakończenie. D alej 
ro b i się 1 o. ść. i znów ja k  pop rzed n io  n a b ie ra  p e n te lk i; 
ryc. 20  ja śn ie j  niż op is p rzedstaw ia  w ykonanie  ro b o ty . 
N a  m odelu  szlak  liczy ł cztery  rzędy  ja s n e , 6 c iem n ie j­
szych i 8 n a jc iem n ie jszy ch .

N. 21. Koronka Z s ia tk i g ip iu ro w ej.

O dpow iednia  na zakończen ie  firanek , serw e t i t .  p . 
wyszywa się n a  sia tce  ro b io n ej p ro sto , k tó re j tło  zasnu­
te  śoiegiem  zwanym  point d ’esprit. D eseń  sk łada  się 
z dużych ro ze t w yszytych śoiegiem  oerow anym  point de 
toile, na  k tó ry ch  efek tow nie  o d b ija ją  w ypuk łe  ośm io- 
p ro m ien n e  gwiazdy. N ad  rozetam i dane m ałe g w iizd k i 
wyszyte podw ójną  n itk ą ; tak ież  gw iazdki i p a jączk i od -, 
znacza ją  zęby d o ln e , o d z ie rg an e  z brzegów . O d p o w ie ­
dn io  do ozego ma służyć, k o ro n k a  w ykonyw a się b ia ło - 
szaro  lu b  ko lorow o z dodaniem  n itk i  z ło te j.

N. 2 3 —27. Ubranie ślu b n e .

Z am iast odo ien iu  żó łtaw ego  crem e m oda pow róciła  
w użyoie d la  m łodych osób 
najw łaściw szy do uroczystości 
k o lo r czysto b ia ły  na u b ran ie  
ś lu b n e , z m ateryałów  zaś sa tin  
m erv e illeu x  i p ięk n a  now ego 
ro d za ju  b en g a lin a  m odniejsze 
są od a tłasu  lu b  b ro k a tu . 
W  u b ra n iu  ś lubnem  n a jw aż n ie j­
szy j e s t  w spaniały  i popraw ny 
uk ład  tre n u , co u łatw i w ym iar 
załączony na r .  2 6 . Spódn icę  
p o d s z e w k o w ą  trzeb a  k ra ja ć  
z m ałym  trenem  z lek k ie j m a­
te ry i, p o d łu g  b ry tów  a , b i o; 
a  i ft p o k ry w ają  się g ład k o  m a­
terya łem  i podszyte są od dołu 
sztyw nym  m uślinem  na 50  c. 
wzdłuż, b ry t c. k ra je  się  ty lk o  
z m ate ry i podszew kow ej i cały 
podszyw a m u ś l i n e m .  T re n  
sk ład a  się  z b ry tów  bocznych d 
i środkow ego  ty ln eg o  b ry ta , 
w ym ierzonego  przez  połow ę na 
lite rze  e. P o d  cały  t re n  d a je  
się m ięką flsn e lk ę  a do połow y 
długości od  do łu  po  lszycie 
z m ate ry i jed w ab n e j. C ienkie  
lin je  oznaczają m iejsoe p rzyszy- 
oia taśm y u trzym uj ąoej fałdy, 
70 i 80 o. d łu g ie j,  p rzyszytej 
p o d ług  r .  2 5. U  dołu t re n u  
dan e  p o d g a rn iro w an ie  5 9 cen t. 
wysoko, złożone naprzem ian  
z p lisow an ia  m uślinow ego, oszy- 
tego k o ro n k ą , 22 o. szerok iego  
i z ró w n ie  szerok iej p lisow anej 
ko ro n k i, pow yżej idzie  w stążka 
jedw abna  4 o. sze ro k a . Su ta  
k o k a rd a  z tak ie jż e  w stążki 
przyszyta p o d łu g  r .  25 w p o ­
ś ro d k u  t re n u  służy do z ręczn e ­
go podn iesien ia  tren u  i trz y ­
m ania  go w rę k u  w siada jąc  do 
powozu. D la  połąozenia tre n u  
z su k n ią  po trzeba  dodać do 
n iego  od gw iazdki do d w u k ro p ­
ka k liny  f, p rzy k ra jan e  z po ­
dw ójnie  w ziętej m a te ry i, z m u ­
ślinem  podłożonym  w środ i k  
i takow e od k rzyżyka do p u n ­
k tu  przyszyć na  bocznym  b ry -
oie su k n i (ft). G ó rn y  b rzeg  
p rzo d u  i bocznych b ry tów  ma 
zaszew ki zastosow ane do figury; 
ty ln e  b ry ty  spódnioy  podszew ­

kowej są zm arszozone, t r e n  zaś u k ład a  się  w dw ie g łę ­
bok ie  k o n tra fa łd y  do ś ro d k a  p o d w ó jn e , do boków  po - 
jedyńoze, k tó re  zaohodzą całkow icie  na  k lin y  f. Z akoń- 
ozenie g ó rn e  stanow i skośny  kaw ałek  m atery i podszy ty 
ja k o  w ypustka  ze sznureozkiom , p rzy k ry ty  pask iem  ze 
skośnej m ate ry i w yciętej z brzegów  w ząbki, złożonym  
w fałdę i zap ię tym  z ty łu  ro z e tą , p o d łu g  r. 2 3. Z u ­
p e łn ie  g ład k ie  p rzody  s ta n ik a  zachodzącego pod  sp ó d n i­
oę, zap ię te  są sk o śn ie  i pod łużn ie  w y o ię te  w g ó rz e
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N. 3. W yszycie  krzyżykow e 
do ry c . 9.

N. 13. P lecy  do ryc . 8. 

N . 14. P lecy do ryc . 7.
N . 16. W yszycie śc ieg iem  luźnym  d® 

oiny 16.trz  fur. 78.

M atery a ł zw ierzchni pleców  
złożony je s t  środkiem  w kon­
tra fa łd ę  8 c. szeroką (p a trz  
r .  2 3 ). D olne zakończenie 
p rzodu  sukni stanow i su ta  
r iu sza  przedstaw iona  o d -  j j . 6. K apelusz ogrodow y d la  pan ien k i. Krój
d z ie ln ie  n a  r .  2 4 ; sk ład a  się  N. X III.
ona z kaw ałka  m ate ry i 17
o. szerokości, w yciętego  w ząbki 2 ^ c .  sze ro k ie , u łożonego w śkośne fałdy  
p o tró jn e ; w ierzchem  dana  riu sza  z gazow ej w stążki 9 c . sz e ro k ie j, uk ład an a  
w poczw órne k o n tra fa łd y . Ś rodkiem  p rzodu  i w zdłuż szwów bocznych idą 
g ir la n d y  m irtow e z kw iatem  pom arańczow ym , na 
w ierzch  narzucony  b ry t  illu z jo w y , lek k o  p rzym arsz- 
czony— tak ież  p rzy b ran ie  na stan ik u  "sp ię te  b u k ie tem .
W elo n  illu z jo w y  spadająoy  na tw arz, p rzy c iśn ię ty  w ian­
k iem  ślu b n y m , w śro d k u  k tó reg o  po d n ies io  
ny j e s t  n ak sz ta łt k o ro n y .

Opis do N-ru 24.

N. 5. R obota  szydełkow a do ryc . 4.

N. 4 —  5. Torebka n a  przybory 
kąp ie low e. W y m iar f o r e m k i  drc- 

w n ianej p a trz  fig . 7 6.

W ykonyw a się ła tw ą  i pospieszni 
ro b o tą  szydełkow ą z k rę te j baw ełnfi 
k tó re j g ru b o ść  w skazuje  p ró b k a  r .  6i 
przez ś ro d e k  liczy  2 8 c. d ługość 
a 7 0 c . g ó rn eg o  obw odu. RoboK 
zaczyna się od śro d k a  1 9 c. długiej!0 , 
5 o. sze ro k ieg o  d en k a , łańcuszkiem 
na 3 7 o .  pow. ob ro b io n y ch  po ob" ! 
s tro n ach  7 4 o. śó ., w p ierw sze i osts ' 
tn ie  o. z a jm u je  się  2 o. Śó. R o b iif 
da le j w około d a je  się  jeszcze  d * 1' 
rzędy  o. śó., o s ta tn i rząd  liczy  84 
śó. i je d e n  rząd  liozący 7 9 sł.; zamia® 
pierw szego  sł. ro b i się  3 o . po**' 
P r z y b i e r a n i e  w ypada na  w ązk i^  
s tro n ach  d en k a . T ło  to re b k i  skład® 
się z n a jła tw ie jsze j ro b o ty  szydełk®’ 
wej ze sł. i o. pow ., ja k  to  r .  5 prze'*' 
staw ia; w pierw szem  obro b ień 111 
w około  d en k a  g ru p a  sł. za jm u je  
co trzeo i i ozw arty sł. zostawiaji® 
sł. odstępu , w dalszych rzędach  sl®!'" 
ki zaczep iają  się  za całe  3 o. p®^1 
P o  o d ro b ien iu  8 rzędów  przeproś® 
dza się n itk ę  do d ru g ieg o  z trze®fl 
o . pow . i ro b i 7 o. pow. Do pf®e 
w leczen ia  w stążki atłasow ej 4 c. " 
ro k ie j dan e  n as tęp n e  o b ro b ien ie  * * ! 
o. pow ., 1 sł., 1 sł. dwa razy  nawij®, 
ny, 1 sł. trzy , 1 sł. c z tery , 1 sł. P1̂  
razy  naw ijan y  za ję te  z powrot e , 
w 6 — 2 o. pow ., pięó  razy  n aw in 1̂ ' 
sł. w n as tęp n e  3 o. pow . i tak iż  1 / 
w 3 o. pow. obok  będące. P o 1**® 
rzająo  od gw iazdki następ n e  pięd ,. 
s topn iow ej w ysokości zajm uje

N. 4. T o reb k a  na  p rz y b o ry  kąpielow e. 
P a trz  ryc. 6 i fig. 76.

n ią  dwóch kaw ałków  po 3 7 c. szerokich 
4 0 d łu g ich , zm arszczonych w górze 
i u dołu i p rzyszy tych  na podszewce 
przodów  zapiętych na h a f tk i.  Rękaw y 
m ają  guziczk i z konchy p e rło w ej. Szar­
fa 2 4 o. sze ro k a  z m ate ry i jed w ab n e j 
złożonej we d w oje , zakończona frendzlą  
17 o. d ługą.

N. 1 i 27. Okrycie mantylowe Krój 
N . V I I .

N . 15 Pokrow iec  n a  ra k ie tę  do g ry  law n ten n is . P a trz  
ryc. 16. K rój N . XV I.

N. 3 i 9- Dywanik k ąp ie low y . D eseń p a trz  fig. 3 5 — 35a.

T ło  dyw anika  1 0 0  o. d łu g iego , 62 e. szerok iego  stanow i da­
jąc y  się p raó  bardzo  g ru b y  m ate ry a ł żółtaw y, podobny  do kanwy 
Jaw a , k tó reg o  g ru b e  n itk i łatw o i p osp ieszn ie  liczą się p rzy  wyszy­
w aniu  krzyżykam i. W yszycie  dane  ponsow ą baw ełną  ( tw is t) , ście­
g iem  krzyżykow ym , ja k  to  widzim y n a  p róboe  n a tu ra ln e j w ie lk o śd

r. 3; fig. 35 d a je  w yliozenie czw artej 
części desen iu  za jm u jąceg o  tło , fig’ 
3 5a naro żn ik . B rzeg i poprzeczn® 
dyw anika p o d k ład a ją  się  pod  spód 
i podszyw ają  sze ro k ą  taśm ą.

E le g an c k ie  czarne  ok ry c ie  o d ro b io n e  je s t  
z m ate ry a łu  ko ro n k o w eg o  ( c h a n til ly )  i c za r­
n ego  jed w ab n e g o  re p su ; p rzy o zdob ien ie  

stanow ią duże sz lifo ­
w ane p łask ie  dżety 
naszyte na  m ate ry i, 
for8adka z p e r e ł e k  
i fren d z la . P rzody  
i p lecy  są ty lk o  na 
ram io n ach  od P  do Q 
złączone szwem , z b o ­
ków  łączą j e  od R  do 
S i od  dw u k ro p k a  do 
k rzyżyka  w stążk i po 
21 c. d łu g ie . K o ro n ­
kowe części okrycia  
(fig. 4 5 a )  m ają  na  r a ­
m ionach p o d ł o ż o n e  
k ró tk ie  części tiu low e 
dopasow ane p o d ł u g  
fig. 4 5 ; po z łożen iu  fałdów  p rz y sz y ­
w ają  się szwem odw racanym  z przodu 
wzdłuż lin ii o ienk iej od W  do V , przy 
w y k ro ju  pachy  do Q  a w zdłuż pleców  
p rzez  S do Y  do części jed w abnyob . 
W ykró j szyi o tacza  su ta  riu sza  k o ­
ro n kow a.

N. 12. D eseczka 
ozdobna pod  ser, 
w ędlinę  i t. p. 

sen fig. 77.
De-

N. 2. Suknia Z kró tk im  stanik iem.

N. 10. Pionek do 
g ry  „H opety-W ope- 
ty .” P a trz  ryc . 11.

G ład k a  spódn ica  g ran ato w ej sukni 
ozdob iona  j e s t  u do łu  b iałym  szla­
k iem  13 o. szerok im ; na  m odelu  by ł 
on  z b ia łeg o  kaszm iru  haftow anego  
n ieb iesk im  jedw ab iem . O dpow iednio  
do spódnioy , przy kaftan ikow ych  
p rzodach  stan ik a  dane  haftow ane o b ło ­
żen ie  5 c. sze ro k ie ; kam izelka m ar­
szczona z w ełny b ia łe j. P o trz eb a  na



24. Sznurow sniejrzem ykiem  do 
rye. 26,

N. 28. Serw eta z wyszyciem krzyżykowem. Deseń patrz fig. 86.

N. 8 i 14. Ubranie kąpielowe. K rój N. III.

Odpowiednie do morskich kąp ieli, uszyte z kolorowej 
flanelki i przybrane szerokiemi szlakami z fianelki b iałej, 
wyszytemi w deseń ściegiem łańouszkowym, składa się z ob ­
szernej bluzy i m ajtek u góry zmarszozonych na tasiemkę. 
K ołnierz przyszywa się do bluzy od k do 1 podług lin ii 
cienkiej odznaczonej na przodzie i plecaoh; rękawy wszyte 
w pachę od h do gwiazdki gładko, dalej zmarszozone.

N. 1 0 —11. Przybory do gry „Hopeły-Wopety11. Deseń wy­
palany patrz fig. 7 8.

R ycina 11 przedstaw ia nowy rodzaj g ry 'tow arzyskiej 
w cztery osoby, rozpow szechnionej w A nglii, k tó rą  n iety lko 
młodzież ale i starsze osoby zabaw iają się w dnie sło tne, 
kiedy nie można spędzać ozasu na świeżem pow ietrzu. W szyst- N. 82. Sukieneczka syydelkowa z wy­

szywanym szlakiem. P atrz  ryo. 80—88.

pełnem wyschnięciu, nabiera szty­
wności.

N. 6. Kapelusz ogrodowy dla p a ­
nienki. Kroj N . X III .

Pięć razy na druciki zmarszczona 
krepa stanowi rondo, którego formę 
daje w naturalnej wielkości fig. 7 2; 
główka wygięta z druciku pokryta 
gładko krepą wziętą podw ójnie, zwierz- 
chu zaś denko krepowe śoiśle zfał- 
dowane, brzegiem główki ma nagłó­
wek przemarszczony na drucik. W o­
koło główki i rondka dana riusza 
z koronki 6 o. szerokiej, składanej 
w kontrafałdy, przedzielane p u k la ­
mi z wstążki, tworzącem i garnirunek  
na przyszyciu. Kokardy z desenio­
wej wstążki 3 o. szerokiej, połączo­
ne rulonem  przewiniętym wierzchem 
ronda.

N. 7 i 15. Bluza do pływania. K rój 
N . X .

G ładki karozek kraje się z podw ój­
nego m ateryału podług fig. 62 —  63; 
bluza k ra jana  w całej długości ma 
u dołu formę szerokich m ajtek przy- 
marszczonych do 40 o. obwodu, ku 
czemu podszyta listewka oznaczona 
na fig. 6 lB  K róciutk ie rękawki 
dopasowane podług fig. 64 wązkie- 
mi końcami zachodzą na siebie na 2 
c. M odeł bluzy był z kolorowego 
szwajcarskiego perkalu , ozdobiony 3 
c. szerokiem i pliskam i białem i w rz u ­
cik kolorowy.

N. 29. P le tn ia  wyszywa­
na do ryc. 36.

22. Sukieneczka z prze- 
^arszczeniem  (smock) d l a  
dziecka noszonego na ręku. 
Krój N. XII. Patrz ryc. 28.

N. 81.V T l° szydeł­
kowe do r. 32 i 33. N. 30. Szlak do ryc. 82.

N. 26 Pantofel podróżny. Patrz  r. 24 —25.

N. 27. O krycie mantylow e. Patrz ryc. 1. 
Krój N. VII.

N. 17. Pleccy do ryc. 18. 
N. 19- Plecy do ryc. 20.

N. 23. Sukieneczka z przem arszczeniem . Patrz 
ryc. 22.

N. 18 Bluza dla chłopca 
lat G—8. Krój ti. IX.

N. 20—21. U branie dla ch łop­
czyka la t 5—7. Krój N. V III.

N. 25 Szlaczek do ryc. 26.

wzdłuż ostatniego 5 r a ­
zy naw ijanego sł.. Na 
końcu rzędu po osta- 
tniem 5 razy nawijanym 
słupku robi się 4 o. 
nizkie wzdłuż 1 o. pow. 
i sł. poczem zaczyna się 
górną częćć to rebki, ro ­
bioną tak  samo ja k  dol­
na. W  ósmym [ rzędzie 
grupy sł. są przedzielane 
1 o. pow., 1 o. ść. i 1 
o. pow. (patrz ryc. 5). 
Uszy do ujęcia torebki 
po 3 4 o, długie są ta k ­
że wykonane szydełko­
wą robotą, ale można za­
stąpić j ą  sznurem. Skoń­
czoną torebkę macza się 
w wodzie z k lejem  ro z ­
puszczonym dodając do 
koloru trochę szafranu 
i wsuwa na foremkę dre­
w nianą, wymierzoną po- 
dług^fig, 7 6, tak grubą 
ja k  szerokie jjjest denko 
torebki, przez co po zu-



k ie  p rzyb ory  do g ry  m ożna p rzygotow ać w ła sn o ­
ręcz n ie  i  o zd o b ić  d esen iem  w yp a lan ym . P o le  gry  
stan ow i d eseczk a  1 ' / 3 cen t. g ru b a , licząoa  4 6 c . w k w a­
drat (m oże przez śr o d e k  sk ład ać s ię  na zaw iasach ). 
W o k o ło  b rzegów  dany 3 o. sz ero k i d ese n io w y  sz la o zek , 
ca ły  zaś środek  p o d z ie lo n y  j e s t  w rów n ą  k ra tę , po 15  
kw adratów  w rzęd z ie . W  każdym  n a ro żn ik u  trzynaście  
kw adratów  ozd ob io n e  j e s t  d ese n ie m , w yk on an ym  p o d łu g  
je d n e g o  z cztereoh jw zorów  na fig . 7 8 . D o  gry [p otrzeb a

Z asady g ry  są  n astęp u jące: każda z cztereoh  osó b  d o ­
s ta je  13 p io n k ó w , z tak im  sam ym  d esen iem  ja k  naro­
żn ik , k tóry  so b ie  o b iera  i ustaw ia j e  na trzyn astu  d e s e ­
n iow ych  kw adrataoh teg o ż  n arożn ik a . W y g ra n a  za leży  
na te m , aby sw o je  p io n k i przep row ad zić i ustaw ić w n a ­
rożn ik u  p rzec iw n ik a , za jm u ją ceg o  p r z e c iw le g ły  narożn ik  
p o l in ii  p r o sto p a d łe j— k to  p ierw szy  zajm ie p o le  c a łk o ­
w ite  te n  zw yoięzoa . M ożna staw iać  ty lk o  po jed n y m  
k roku  n ap rzód , p ro sto ^ lu tfsk o śn ie , n a |p raw o  czy  na le -

in te resu . N a m y śla ć  m ożna s ię  p ó ty , d o p ó k i p ion k a  n ie  
p ostaw im y, od ją w szy  ręk ę  ju ż  n ie  w o ln o  g o  p rzestaw ić , 
trzym ając się  regu ły : „ p iece  to u ch ó e , pifeoe j o u e e .“

N. 12. D eseczka ozd ob n a  p o d  ser , w ęd lin ę  i t . p .
D e se ń  fig . 7 7,

P rzezn aczon a  do p o ło żen ia  n a  s to le  w ja d a ln y m  p o ­
k o ju , do k rajan ia  na n iej sera , se rd e lk ó w , sz y n k i, liczy

i
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N. 33. S u k ie n e czk a  sz y d e łk o w a  d la  d z ieck a  la t 1 —  3. P atrz  ry c . 3 0 — 32. —  N. 34. Suk ienk a  z gorsec ik o w y m  sta n ik iem  i b luzką. —  N . 35 . S u k ieneczk a  w y cię ta  z k ró tk ie m i r ę ­
kaw kam i. Krój N . V. —  N . 36. S u k ienk a n a szy ta  p le tn ią  d la  p an ien k i la t 6— 7. —  N . 37. S u k ieneczk a  ze sta n iczk iem  z boku za p ię ty m  dla d zieck a  la t 3 —4. Krój N. I V . 

N 38 Su k ienk a w y cię ta  d la  d z iew czyn k i la t 4 - 6 .  Krój N. X I . -  N. 39. S u k ien k a  z b lu zk ą  d la  p an ien k i ła t  6 - 8 .  —  N . 40. U b ran ie  sp acerow e d la  p an ien k i.

N . 41. Szlak do serw et, firanek i  t. p.

62  p io n k ó w , z k tóryoh  je d e n  w natu ra ln ej w ie lk o śc i  
p rzed staw ia  r . 1 0 ; m ożna  j e  o b sta low ać u tokarza  lu b  
p rzygotow ać z dru tów  d rew nianych  zakońozanyoh u gó ry  
p aciork am i i z forem ek  d rew n ian ych  do g u z ik ó w , każ- 
dyoh trzy n a śc ie  p io n k ó w  ma n a  p od sta w ie  ten  sam  d e ­
seń  co  w je d n y m  z n a ro żn ik ó w , próoz te g o  n iezb ęd n eg o  
o d różn ien ia  m ożna w zd łu ż p a łeczek  dać p rzy o zd o b ien ie . 
D o  ch ow an ia  p io n k ó w  p o tr zeb n e  p u d e łe c z k o  d rew n ian e  
o zd o b io n e  d esen iem  w ypalanym

w o, a le  n ig d y  w ty ł .  P r z e sk o c z e n ie  p io n k a  w ła sn eg o  
lu b  tr z e c ie g o  u czestn ik a  g ry  d o zw o lo n e  w ted y  gd y  tuż  
za nim  j e s t  kw adrat p u sty , k tó r y  trzeb a  za jąć . J e ż e li  
p o ło ż e n ie  g ry  sp rzyja  ku  tem u  d o zw o lo n e  j e s t  p r z e sk o ­
czyć  n aw et k ilk a  p io n k ó w , b y le  tak ow e sta ły  o b o k  s ie ­
b ie . P rzez  m ożliw o  sk ró c a n ie  d rog i i p rzesk a k iw a n ie , 
g rająoy  u siłu je  ja k  n a jśp ieszn ie j d o jść  do c e lu , zadan iem  
zaś trzeoh  p artnerów  j e s t  p rzeszk ad zan ie  mu w p o su w a ­
n iu  s ię  n ap rzód , n ic  tracao ied n a k  z p a m ięc i o so b is te g o

2 5 ___3 5  o. d łu g o śo i, 13  —  2 0  sz ero k o śc i i o zd o b io n a
j e s t  ze stro n y  zew n ętrzn ej d ese n ie m  w yp alan ym  i m a­
low anym  o le jn e m i farbam i. F ig  7 7 daje deseń  w n a­
tu ra ln ej w ie lk o śc i;  k o n tu ry  w y p a la  s ię  g r u b ie j , c ie n ie  
d e lik a tn ie  a t ło  m a lu je  n ie b ie sk o .

(Dokończenie nastąpi).


